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-| 800.000 robotników 
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3 Z ufnością 


na Organizację Narodów Zjednoczonych 


LONDYN (PAP). Na zaproszenie radia 


fondyńskiego minister pracy i apiekj spole- | bie į innych. 


cznej Jan Stańczyk wygłosił w Londynie 
przemów'enie radiowe, Min. Stańczyk po- 
wiedział m, in.: i 
„Spośród wszystkich narodów, miłują- 
cych pokój i pragnących poko,u, najbar- 
dziej może pragnie trwałego „pokoju naród 
polski. Dwie straszne wojny światowe nau- 
czyły nas cenić trwały pokój nade wszy- 
siko, To też Polacy dzisiaj z uinością pa- 
trzą w stronę Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych wierząc, że położy ona kres woj- 
nom j zapewni narodom | ludom pokój. 
Najważniejszą rzeczą jest, by dążenie do 
_ pokojowej współpracy gospodarczej, poli- 
- tycznej i kulturalnej między narod-mi było 
szczere i głębokie, niezakłócone przez egoj- 
zmy narodówe i klasowe. Naród polski wy- 
sżedł z tej wojny straszliwie skrwawiony į 
gospodarczo zniszczony. 6.000.000 wymordę 
wanych obywateli, miliony sierot, inwsli- 
dów, niedobitków obozów  konceniracyj- 
mych setki rburzonyck miast, tysiące spalo 
ap w Kbonczón, zrwysż i transou, 
wyjajowiosa fiebs — oto potworna cena, 
jaką Polacy zapłaci w tej wojnie nie tylko 
za swoją wolność, ale i za wolność świata, 
Szybka odbudowa gospodarstw, które zo 
wiały zmiszczone, wymaga natychmiastowej 
pomocy ze strony tych narodów, których 
aparat gospodzrczy nie uległ zniszczeniu w 
czasie wojny. Jeże by bowiem obok naro 
dów bogatych miały istnieć narody nędza- 
rzy, jedfie zaduszą się nadmiarem bogaciw, 
a drugie będą ginąć, Narody miłujące pokój 
tęsktią głęboko do takiego świata, w któ- 
rym będą mogły — bez obawy przed woj- 


Marsz. Tito 
w ambasadzie polskiej 


BELGRAD (PAP). W ambasadzie 
polskiej odbyło się przyjęcie, które 
zaszczycił swą obecnością marsz. Ti- 
to. Na przyjęciu obecni byli, m. in., 
min. żeglugi i handlu zagr. R. P. dr 
A, prezes Komitetu 

szechsłowiańskiego w Ameryce — 
Leon Krzycki. Marsz. Tito wygłosił 

rzęmówienie, w którym złożył hołd 

haterskiej walce Narodu Polskie- 
go w czasie okupacji oraz jego ofiar- 
nej pracy nad odbudową kraju w cza 
sie pokoju. W odpowiedzi amb. Wen- 
de podziękował dostojnemu gościowi 
i wzn%ósł toast za rozwój 
polsko-jugosłowiańskiej. 


Tow. Premier na konferencji redaktorów pism PPS. 
1 lutego rozpocznie swą działalność Socjalistyczna. Agencja Prasowa 


Dnia 19 stycznia rb. w sali konfe- 
rencyjnej CKW PPS odbyła się ogól- 
nokrajowa konierencja redaktorów 
pism socjalistycznych. 

Konferencję zagaił wice-przewod- 
niczący CKW PPS tow. Kazimierz 
Rusinek > 

W- pierwszej części konferencji re- 
feraty wygłosili tow. tow.: dr Hen- 
ryk Jabłoński, red. Zbigniew Mitz- 
ner, red. Rafał Praga i wice-minister 
Żaruk-Michalski. 

Po przerwie obiadowej na salę o” 

d przybył Premier- tow. Edward 
QOsóbiea -Morawski oraz "min. tow. 
Stefan Matuszewski. | 

Tow. Premier wygłosił referat o sy 
tnacji politycznej i odpowiedział na 
py smią zadawane przez zebranych. 
Mm tow. Matuszewski omówił za- 


N 


przyjaźni | 


ną i nędzą — spokojnie pracować dla sie- 


Jeżeli chodzi o delegacię polską, to pra- 


gniemy zapewnić, że będzie oma pracowa-. mysłowców, wobec czego wybuch- 


ia nad budową takiego świata, wierząc, że 


działa me tyllko w dobrze zrozum anym in- N 
teresie włesnego narodu, ale j wszysikck | USA ogarnął cały kraj. 


innych narodów”. 


WARSZAWA, NIEDZIELA 


|wym, zos'ałą przyję' a przez kongres 


20 STYCZNIA 1946 R. (B) 


CENTRALNY 
_ ORGAN 


e 


na pP., P. S. ; 


 zastrajkuje 
LONDYN (PAP). Propozycja pre- 
zydenia Trumana w sprawie zailago- i j Ę 
dzenia konfliktu w przemyśle sialo-| Na posiedzeniu w dniu 17 stycz- 
nią br., w pierwszą rocznicę wyzwo- 
lenia Warszawy, Prezydium KRN, na 
podstawie dekretu z dn. 26 paździer- 
||nika 1945 r., zapoczątkowując od- 
znaczanie osób zasłużonych w wal- 
NOWY JORK (PAP). Strajk ro-|Ce © wyzwolenie i odbudowę stoli- 
oiników przemysłu mięsnego w iCY: posianowiło odznaczyć „Meda- 
Udział witem za Warszawę — 1939—1945" 


strajku bierze 270.000, robotników. | 283 osoby z Prezydentem KRN ob. 


przemysłowych (CIO), 
rzez związek prze- 


organizacji 
leez odrzucona 


nie sirajk w dniu 21 stycznia, 


t 


Pierwszy Zjazd P.S.. 


- Powitanie 


Prezydenta ob. Pieruta 


i Premiera tow. Osòóbki-Morawskiego 


Wczoraj, 19 b, m. rozpoczal się w War- 
szawie w sali obrad KRN—P.e:wszy Zjażd 
Polskiego Sivonnictwa Ludowego. 


Sala „Romy” została bogato udekorowa- 
na, przystrojona emb.ematami i zsetozymi 
sztandaramj oigamzacyjnymi. Nad podium 
widzieją portrety 


1 + 


ać RTM 
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Picato WienpijtCgo: MW dre 
sieja Rataja i Stan sieja Foażuł:ą. 

Przy dźwiękach Hymen Naredowegc wi 
amy owacjami przybyr ma otwarcie Koun- 
gresu Prezydent KRN ob. Bierut, W perw- 
szych rzędach zasiedli wiceprezydent 
KRN. tow. Stanisław Szwalbe, premier rzą- 
du tow. Osóbikka Morawski, Marszałek Ro- 
la - Żymierski,, oraz członkowie rządu, 
przedstawiciele wojska, parti polityczńych 
| organizacji społecznych. 

Zazd zagaił pełatący Obowiązki prezesa 
PSL wicepremier Mikołujczyk, witając 
przybyłych,  Wóżsepremier Mikołajczyk 
złażył hod zmarłym działaczom ludowym, 
zapalając żagwię przyniesjoną przez dele- 
gacjię b, członków „Batalionów Chłcp- 
dkich” z pierwszego pola «ch walki w Za- 
mojszczyźmie, znicz, przed portretami Wito- 
sa, Rataja į Thugutia. u s 


Zjazd jednomyślnie powołsł oa przewo- 
dmiczącgo obrad min, Kiern.ka i prezyd um 
złożone z 24 osób. 


Przewodniczący mán. Kierajk wygłosił 
krótkie g przemówienie, pośwęcegc pierw- 
sze słowa pam.ęci Wincentego Witosa. 


„Nie zebraliśmy się tu dla demonstracji 
albo rozrywk. — stwierdził mówca — ale 
dla wielkiej pracy, aby dać wyraz woli 
mas ludowych w wajważnjejszych zagadn e 
niach życia państwowgo, Polskie Stromnic- 
two Ludowe niczego nie pragnie więcej jak 
demokracji i me ma większych, żarliw- 
szych zwolenmóńków i obrońców demokra- 
ch jak chłopi, Bo demokracja to przeciwień 
siwo dyktatury, a chłopi na swojej własnej 


KĘ it 
pw. pe og 


gadnienia związane z prasą i propa- 
ga dą. Z kolei wywiązała się oży- 
wiona ge A dyskusja. Ze- 
brani wyrazili swe zadowolenie z po- 
wodu uruchomienia Socjalistycznej 
Agencji Prasoweji kióra rozpocznie 
swą działalność z dniem 1 lutego rb. 
Redakior tow. Julian Hochfeld o- 
mówił działalność i zadania Spół- 
dzielni Wydawniczej „Wiedza”. Po 
wyczerpaniń listy mówców, red, tow. 
Praga omówił wynikłe z dyskusji za- 
gadnienia związane z Socjalisiyczną | 
Agencją Prasową. Dr tow. Jabłoń- 
ski zreasumował rezultaty obrad, po 
czym tow. Rusinek, zamykając 
dy II Ogólnokrajowago Zjazdu redak- 
torów PPS, zreferował zadania sto- 
jące obecnie przed propagandą so- 
|ejalisiyczną Ši S 


wozłych przywódcówi | 
| stwo 


„|nej wątpliwości, że gdyby decyzja. 


nych wzajemnych usiłowan.ach wszy 
stkich grup politycznych, wchodzą 
cych w skład Rządu Jedności Naro- 
dowej w kierunku rze'elnej współ- 
pracy i unikania rywalizacji, gdyby 
ta doniosła decyzja nie była w na- 
siępstwie sparaliżowana częściowo 
| wahaniami ideologicznymi i chwiej 
a progsaiaową, której twarzy 
AGE pokitycane| próby 


skórze poznali dcbrodziejstwa dyktatury 
sanacyjnej. Mówca wy:3ża nadz èg, że 
Kongres przyczym się do zwycięstwa demo 
kratycznej myśli polskiej, spełn swe zada- 
mia ż rozumem i troską o dobro Rzeczypze- 
politej j przyniese te rezultaty, jakie o- 


PZŁ, | 


żekuje nietylko wieś, ale całe społeczeń 


Pie dA rO 
RS od 


ań); -y Rw 


|demta KRIW ob. Bieruta o wygłoszenie prze 
mówienia, Ob. Prezydent Bierut, witając 
Kongres, oświadczył m, in.: 


PRZEMÓWIENIE 
PREZYDENTA BIERUTA. 


W imieniu Prezydium Krajowe 
Rady Narodowej przybyłem, aby po 
witać Wasz Kongres, jako Konśre' 
Stronnictwa, które wchodzi w skła” 
Rządu Jedności Narodowej. Praśnął 
bym złożyć Waszemu Kongresow: 
który jest niewą'pliwie jednym z wa” 
i niejszych przejawów naszego odro 
dzonego życia społecznego w Polsce 
„wyzwolonej z-długole'niej barbarzyń 
skiej. niewoli hitlerowskiej — życze- 
nia faknajbardziej pomyślnych i o- 
wocnych obrad w kierunku umocnie- 
nia naszego Pańs'wa, w kierunku 
ziednoczenia jego sił twórczych w 
kierunku utrwalenia tej demokra- 
tycznej drogi rozwoju po której ma- 
s> ludowe Polski kroczą twardo i 
zdecydowanie już od pierwszej chwi- 
li swego wyzwolenia 


iajgorszym świetle kontrahentów, a 
wreszcie kroki organizacyjne, roz- 
szczepiające ruch ludowy i godzące 
w osiągniętą już jakgdyby jedność 'i 
zwartość całego obozu demokratycz- 
1ego — gdyby nie wszystkie te ujem- 
e objawy, które ujawniły się w pew- 
tym stopniu niemal nazajutrz po de- 
yzji zjednoczeniowej, to zwycięsiwo 
lemokracji polskiej byłoby pełniej- 
sze, interesy i potrzeby ogólnonaro- 
lowe bez porównania bardziej zabez 
sieczone, 


Jakież przyczyny spowodowały to, 
żenie wykorzys'aliśmy w pełni tych 
wielkich możliwości, jakie stwarzała 
decyzja zjednoczeniowa, że osłabili- 
śmy lekkomyślnie doniosłe skutki, 
jakie decyzja ta mogłaby wywrzeć 
na spotęgowanie naszych sił we; 
wnę!'rznych, które są nam tak „po- 
trzebne dla szybszej odbudowy znisz- 
czonego kraju. 


Przyczyny są różnorodne i niewą*- 
pliwie Kongres Wasz będzie się nad 
nimi zas'anawiał, Znaczenie Wasze- 
go Kongresu będzie tym większe im 
głębiej wniknie on w istotę przeszkód 
osłabiających spoistość wewnę:rzną 
poszczególnych warstw ludu polskie- 
go i znajdzie środki do usunięcia tych 
przeszkód. Nie wypada mi naduży- 
wać Waszego czasu i zajmować się 
szczegółową analizą tych zagadnień 
Zróbcie to sami. Ja ograniczę się tyl 
'ko do stwierdzenia, że przeszkody 
tamy pows'rzymujące ten wielki prą: 
dziejowy, który wyprowadza masy lu 
dowe naszych wsi i miast po raz 
pierwszy na drogę samodzielnego de- 
cydowania o przyszłości Polski, o jej 
losach, o jej rozwoju, o jej znaczeniu 
i o jej wielkości — muszą być usunię- 
te za wszelką cenę. 


Decyzja przywódców  Polskieg 

Stronnictwa Ludowego powzięta w 
czerwcu ubiegłego roku, która w 
myśl uchwał krymskich, jednakże w 
drodze samodzielnego porozumienia 
się samych Polaków pomiędzy sobą, 
przyczyniła się do rozszerzenia pod- 
stawy politycznej Rządu Tymczaso- 
wego i przekształcenia go w Rząd 
Jedności Narodowejj -— była nie tyl- 
ko jednym z najdonioślejszych prze- 
łomów w działalności Waszego Stron 
nictwa, ale i w osólnej sy!'uacji poli- 
tycznej Polski stanowiła moment 
zwrotny. Z najwyższą radością i otu- 
chą powitały ten akt zjednoczenia 
masy ludowe zarówno w mieście jak 
na wsi,» | 


W powstaniu Rządu Jedności Na- 
rodowej widziały one zapowiedź ry- 
chłego i pomyślnego usunięcia prze- | 
szkód, osłabiających wewnę'rzną 
zwartość narodu przed którym histo- 
ria postawiła odrazu z chwilą wy- 
zwolenia szereg zadań olbrzymich, 
wyras'ających niemal ponad miarę 
naszych sił, ale nieodzownych s'ano- 
wiących o naszym być albo nie być. 

Nie potrzeba dowodzić, bo nie po- 
winno to, moim zdaniem, budzić żad- 


. \ 

Życzę Waszemu Kongresowi, aby 
przeciwstawił ~ się zdecydowanie 
wszelkiej chwiejności w. dalszym 
wzmacnianiu jedności chłopów, rą- 
boiników i inteligencji pracującej, a- 
by jedność tę utrwalił i zedokumen- 
tował w nadchodzącym okresie wy- 
borów do ciał ustawodawczych, aby 
odparł i odrzucił wszelkie złe pod- 
szepty i pokusy, zachęcające do ze- 
rwania bloku wszystkich sił demo- 


czerwcowa, stwarzająca podstawę kratycznych w walce z reakcją. 
zjednoczenia była konsekwentnie, |. 
szczerze i zdecydowanie wprowadzo- 
na w życie, gdyby oparła się na lojal- 
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zdystansowania i przedstawienia w. 


Cena musrmteruz 2 złote | 
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Drukarnia 


"Odznaczenie osób 


zasłużonych w walce o wyzwolenie i odbudowę Stelicy 


Bolesławem Bierutem na czele, ja- 
ko organizatorów, przywódców i wy- 
bi!inych uczestników walki Narodu 
Polskiego z- niemieckim okupantem, 
a w szczególności bojowników o wol 
ność stolicy, uczestników obrony 
stolicy we wrześniu 1939 r. inicja* 
torów i uczestników Krajowej i War- 
szawskiej Rady Narodowej w kon- 
spiracji, żołnierzy powstania war- 
szawskiego i powstania w getcie, 
uczestników walk o wyzwolenie sto- 
licy w dniach 16—17 stycznia 1945 r., 
inicjatora odbudowy stolicy — Rząd 
Tymczasowy, szczególnie zasłużo- 
mych przy organizacji władz central- 
nych i miejskich w wyzwolonej War- 
szawłe oraz na polu odbudowy sto* 
licy w pierwszym jej okresie. 


— (|) — 


| Komisarz Wyszyński 
| w Londynie 


LONDYN (PAP). Wedlug wiado- 


f 


| 


|! mości podane; przez radio brytyj- 
| skie + 'st, komisarza Iydowega spraw 
|zasraricznych * ZORE W ySZydiSkKa, 
przy ból qdo UBh Synu 


LONDYN (PAP). Zastępcy mini* 
strów spraw zagranicznych W. Bry- 
tanii, SŁ Zjedn., Francji i Związku 
Radzieckiego, postanowili zbierać się 
codziennie celem opracowania wa- 
runków traktatu pokojowego z Wło- 
chami. 


LONDYN (PAP) Na posiedzeniu ' 
komisji do spraw administracyjnych, 
postanowiono utworzyć podkomisje 
techniczne dla rozpairzenia wszel- 
kich spraw, związanych z wyborem 
generalnego sekre'arza ONZ. Człon- 
kami podkomisji zostali przedstawi- 
ciele Polski, Związku Radzieckiego, 
Francji, Stanów Zjednoczonych, w. 
Brytanii i pięciu innvch państw. De- 
legat St. Zjedn., Vandenberg, został 
wybrany przewodniczącym podkomi- 
sji, 

PRZEMÓWIENIE MIN. BIDAULT 


LONDYN (PAP). W ostatnim dniu 
dyskusji na Zgromadzeniu ONZ, fran 
cuski minister spraw zagranicznych, 
Bidault, wyśłosił przemówienie: „Na 
rody świata nie będą miały zaufania 
do pokoju — mówił min. Bidault — 
dopóki ci, których obowiązkiem jest 
oświecać je, nie porozumieją się we 
wszystkich krajach świata, by uczyć 
je poszanowania sprawiedliwości, 
praw człowieka i podstawowych 
zwcbód. Było to przedmiotem umo- 
wy podpisanej kilka miesięcy temu 
ərzez organizację ONZ do spraw wy 
showania, nauki i kultury. Francja 
afa, że umowa ta zostanie przyjęta 
przez wszystkie narody zjednoczo- 
ne bez wyjątku, ponieważ kultura 
| tak samo jak pokój jest powszech- 
na i niepodzielna. 


Współpraca mas pracujących jest 
dla nas konieczna. Ofiarowują one 
nam swe poparcie za pośrednictwem 
Światowej Federacji Związków Za- 
wodowych. Po'rzebujemy iej współ- 
pracy dla rozwiązania wielkich pro- 
|blemów. wobec których stanie to 
Zgromadzenie. 


Europa przeszła długą i uciążliw 
drogę. Jes'eśmy wszyscy na służbi 
stalulu ONZ, którego strażnikami 
wszyscy ludzie dobrej woli na całym 
świecie. Obowiązkiem naszym jest 
przyczynić się do powodzenia tego 
dzieła, które narody złożyły w na- 
sze ręce i którego upadku nie mogły 
by nigdy zrozumieć”. 


Pierwszy Zja 


zd P.S.L. 


___ Wzmocnić jedność blo 


Po przemówieniu Prezydenta KRN|szymi stronnictwami rządowymi o 


zabiera głos Premier Osóbxsa-Moraw 
ski: 
PRZEMÓWIENIE 

TOW. PREMIERA. 


W im'eniu Rzadu Jedności Naro- 
dowej witam Kongres Polskiego 
S'ronnictwa Ludowego i życzę wszy- 
stkim deleśa'om jak najbardziej po- 
myślnych obrad. Rząd Jedności Na- 
rodowej z dużym  zain'eresowaniemm 
śledzi rozwój życia politycznego w 
ruchu ludowym umiejąc, że od 
rozwoju tego ruchu w dużym stopniu 
zależy w ogóle sytuacja polityczna w 
naszym kra'u.. 

Inne zagadnienie, to sprawa wcią- 
gniecia do pracy paris'wowej i do od- 
budowy kraju jak najszerszych may 
społeczeńs'wa polskiego, gdyż tylko 
wvsitłek catego narodu może podołać 
tym zadaniom, jakie dziś stoją przed 

, nami. f 

Na ogół wyrównaliśmy nasze daw- 
ne spory o zasady poli'yczne. Teore- 
tycznie dąży” do'tefo samego celu 
zarówno w poli yce zańranicznej, fak 
i wewnę'rznej. Mamy więc prze'o 
obiek'vwne dane do zwartości bloku 
stronnictw renrezen'uących Rząd 
Jedności Narodowej. Jednak niezbyt 
je<7=7- ndAlnałą uralla mindo dzisiej 


różne koncepcje poli'yczne pozos'a- 
wiła dużo uprzedzeń i nieufności, któ 
re w in'eresie naszego kraju i nasze- 
go narodu na!'eżałoby jak najszybciej 
przełamać i usunać. 

A nic tak nie zbliża, nic tak rady- 
kalnie nie usuwa uprzedzeń i nieuf- 
ności między uczciwymi ludźmi jak 
wspólna praca o wielkie i wspólne 
sprawy. 

A mamy tych wspólnych spraw 
przecież tak wiele. Nowa pòlityka 
zagraniczna Poiski, reforma rolna, 
*aoral'z=='a przem" zafospoda- 
rowanie ziem zachodnich, repa'ria- 
cja milionów obywa'eli, szeroki roz- 
wój oświaty, odbudowa zniszczonych 
miast i wsi, odbudowa i rozbudowa 
lecznictwa w mieście i na wsi i w'ęle 
innych zagadnień — o'o cała masa 
spraw, k*óre nas wszys'kich powin- 
ny złączyć silnym duchem bra'niej 
współpracy d'à wspólnego naszego 
dobra, dła dobra naszego kraju. Bar- 
dzo wiele zs'eży od przełamania u- 
przedzeń i nieufności. 

Pamię'amy ile zła dotychczas wy- 
rządziło Polsce rozb'cie wewnę 'rz- 
ne! Ile energii zużyliśmy na walki 
między sobą zamiast obrócić je d!a 
pracy dla pańs'wa. 

Wierzę, że nikt z Was nie chce ja- 


LE 


* Ustawa murzynska ` 
rozbija stronnictwo Trumana na dwa odłamy 


Mimo. iż od czasu zniesinia niewolnictwa 
murzynów w Sanach Zjedn:czonych upły- 
nęło już z górą osiemdzieesiąt lat, w polu- 
dniowych Sianach U. S. A. pckutują jezz- 
cze wciąż przesądy rasowe w s%osuńku 10 
kolorowych obywateli kraju. Murzyn jest 
tam przez wielu ludzi uważany za czio.wi€- 
ka niższego rzędu; w rsstauracjach i inmycn 
lokalach publicznych biali nie żawsże g0- 
dzą się na wspólme przebywanie w jednym. 
pomieczozemiu z osobnikami o ciemnej bar- 
wie skóry; podobnie jest w pourgaech 
gdzie murzyni muszą podróżować oddzieł- 
nymi przedziałami (for oolcurced. dla; koto- 
rowych). Zamaczyć należy, iż przecądy ©— 
niegodne _ nerróczernego. ( eywilizozięnegę 
osłowieka — utrzymały. się główn e ew Stat- 
nach Południowych; na północyt są che dzi- 


OTOP OIP" AS 


KRONIKA 
POLITYCZNA 


KOMUNIKAT K. R. N. 


Biuro Prezydialne Krajowej Rady Naro- 
dowej zawiadamia, że posedzenmia pcażl- 
„skich komisyj K. R, N. odbędą się w salach 
Domu Poselskego przy ul. Wiejskiej Nr 4 
wediug nasiępu,ązego p.atu: 

We wtorek, dnia 22 stycznia 1946 r o 

' godz. 10 rano Ksmisja Oświatowa 1 Komi- 
sja Szarbowo - Budżetowa; : 
w piątek, dzia 25 stycznia 1946 r. o godz. 
10 rano Komisja Komunikacyjna į Kom.» 

sja Zdrow.a. 


KONSULAT RADZIECKI W POZNANIU 


Oå kilku dni baw. w Poznaniu były ss- 
kreta:z ambasády rAadzjeckiej w Warsza- 
wie Fupcym w towarzystwie wice komsula 
` Michaitowa, którzy złożyli w.żyty u woje- 
wody, wicewojewody ; prezydenta m.ństa, 
Celem sh pobytu w Poznaniu jest u:wo- 
rzenie tutaj konsulatu radzieck ego, przy 
czym do czasu mianowaniń konsua placó- 
wka mialby kierować wicekcnsul Michaj: 
tow. 


POSEŁ HOLANDII W M. S, Z. 


Dy:ektór Departamentu Poktycznzgo Mi 
nisterstwa Spraw Zagranicznych, Minister 
Pełnomocny Józef Olszewski, przyjął w 
dmiu wczorajszym Posia Nadzwyczajcogo i 
Mnisira Pelnomocnego Holandi. w Polsce 
— Reymier Fises. 


siaj rzedkcścią. a północy są ome dzisiaj 
rzadkością. 

Osamio sprawa upośledzenia murzynów 
analazła sę mowu na porządku dziennym 
życia pańrtwowego USA. Tym razem *h— 
dmi nie 6 moralne, lecz o matemalne prawa 
kolorowych obywateli Stanów. Plantatorzy 
pAudmiuwo ~ amerykańscy stosują gorsze 
warunki pracy (niższe stawki płat i t d) 
wobe murzynów i murzynek. Chcąc poto- 
żyć kres temu  niepożądanemu  zjaw.s£u, 
rząd federalny zgłoosił w parlamucie USA. 
projekt ustawy, zabremiającej siorowacia 
gowszych warunków. pracy ze względu na 
resę pracownika, narodowość lub pocho- 
dzenie. z > 

Jak było do przwsidzenia, przciwko ućat. 
wie rozpocęęła się gwałoowna nagonsa że 
strony wzburzomych jej treścią przeds'ę- 
biorców połudaewych; rzecz ciekawa że 
na renie parlamentu zwalczają ją nie tyl- 
ko połowie z ogmozycyjnej parth republi- 
kańskiej, lecz również silńa grupa saria 
mentarzystów z rządowej partii demóxra- 
tycznej. Słowem. gdy chodzi o grubkóry 
inyeres matrrialny, kapitaliści wszystkich 
stronnictw łączą się w jedną zgraną ća- 
łośtć... 

W tem sposób prezydent Truman znalazł 
mę w cbiiczu opozyctji w łonie swojej wła- 
snej partii. „Demckraci* z południa zasto- 
Sowah tektykę obowukcja parlamentaraćj, 
przemawia vc cąłymi godzinami przec wko 
projektowi mządowemu TTaktyka ta ma nie 
dopuścić do przegłosowania ustawy w Se- 
tane. 

Rozpatrzenie jej stale odraczano w ubie- 
głym roku, przy czym mówcy wypowiadał: 
najbardziej gorzkie słowa wobsc prezyden: 
ta Trumana. jakie kiedykolwiek padły z ust 
opozycji republikańskiej. Senator demoxra- 
ta Jchn  Eastlande z połwiniowego stanu 
Miesiaó.pi powiedzwał w związku z tą usla- 
wą, że „o Truman sędzi, iż jest to właściwa 
polityka w chwili tak krytycznej. jarj obec- 
na, to mie dorósł on do stanowiska, które 
zajmuje“, 

Być może, że burza ucichmie, ale nie są 
wykluczone poważne następswa natury Do- 
Miycznej w związku z wyborami do Kon- 
gresu, mającymi odbyć się w listopadzie 
b r. Gdyby ma tle „ustawy murzyńskiej na- 
sapi miał rozłam w obamie demokratów. 
republikanie mogliby uzyskać w Kongiel 
se więxszość, co stworzyłoby sytwację wy 
soce niemórmalną. (rd). 


Bombowiec o magicznych oczach 


„Lincoła”, brytyjski 37-tomowy ciężki j szybkości 340 kim. Maksymalna szybkość, 


bombow.ec 4-motorowy. posada, jak po- 


ską może os.ągnąć, wynosi 500 kim. na 


dano do wsadmośc , „mag czne oczy ', umo- | godzinę. 


żliwisą mu one rzucanie bomb na obiekty, 
których- lotnik pie widzi ı pozwalają na 
zestrzel.wanie myś! wców atakujących go, 
et k.edy strzelający nie widzj Stąkują- 
go. Na bombowcu znajdują się dwa dz.a- 
13-miijmetrowe. Wszystko to czyni z 
incolna” potężny bombow ec, nada,qcy 
się do bombardowań nocaych 


Ma on zastąpić słynne „Lancastery“, k'6 
me mudowan przez tę samą f.rmę „Liaco!la” 
posada zasięg 7200 klm. przy <zybkości 
30 klm na godzinę, Obciążony 10 tom wą 


bombą, posiada on zas.ęż 2.150 kim pizy | 


korthychciał skapitulować 


Były regent węgierski Horthy przebywa- 
„ący w Bawara udzielił wywiadu przedsta- 
w cielom prasy. Horthy oświadczy , że k.e- 
dy Arma Czerwona przekroczyła fgrańice 
Węgier usiłował on wpłynąć na reą1, by 
skapiiulował Gdy Niemcy dówiedreli s.ę 
o tym, wywieźli go do Rzeszy, gdz e do:ąd 
przeby są, Hosthy posiada połcą swcbodę, 
ale nie wolno mu się wydadać z miejscowo- 
ści, którą zamieszk ue. 


łowych sporów, a tym bardziej wojny 
domowej, że Kongres podziela moie 
zdanie i dołoży swego wysiłku, aby 
jedność bloku demokratycznego 
wzmocn'ć dla dobra kraju, dla dobra 
wsi polskiej i całego narodu. 

W tym duchu życzę Kongresowi 
jak najbardziej pomyślnych obrad. 

ES 


Imieniem armii powi'ał zjazd Mar- 
szałek Rola-Żymierski, po czym prze 
mówienia powi'alne wygłosili: sekre 


ku demokratycznego - 


Kg 


tarz generalny PPR — wice-premier 
tow. Gomułka oraz sekreiarz gene- 
rainy CKW PPS — tow. Józef Cy- 
rankiewicz, a nas'eonie przeds'awi- 
ciele Sironnictwa Ludowego, S'ron- 


|niciwa Pracy i Stronnictwa Demo- 


kra'ycznego. 

Po zakończeniu "części oficjalnego 
otwarcia ziazdu, zabrał głos wice- 
nremier Mikołajczyk, wygłaszając 
| twu i pół godzinny referat politycz- 
ny, ł, 


Hiszpańscy min. republikańscy 
przysiuchują się obradom 0.V.7. 


LONDYN. PAP. W kuluarach Ge- 
neralnego Zgromadzenia ONZ krąży- 
ła wiadomość, iż w ciąśu na bliższych 
dni sprawa hiszpańska będzie prze- 
dłożona komisii ogólnej. Należy ocze- 
kiwać, że republikański rząd na emi- 
gracji, na czele k'órego s'oi dr. Giral, 
zwróci się do ONZ z prośbą o.przy- 


| Lewica Grecka 


weźmie udział w wyborach 


MOSKWA. PAP. Komitet cen'ral- 
ny organizacji EAM polecił wszyst- 
kim członkom i zwolenikom zareje- 
s'rować się na listach wyborczych. 
Komi'et centralny EAM podkreśla 
w swojej uchwale, że reakcia będzie 
starała się fałszować wybory, ażeby 
tym sposoben. uzyskać władzę. Jed- 
ńakże zagarnięcie władzy przez re- 
akcję doprowadziłoby do wo'ny do- 
mowej. Jedynym wyjściem dla Gre- 
cji są uczciwie przeprowadzone wy- 


jęcie do grona Narodów Zjednoczo- 
nych. 

Z wybitnych Hiszpanów - znajdują 
się w Londynie i s'ale przysłuchu:ą 
się obradom, b. premier hiszpański 
dr. Negrin. minis'er spraw zagran. hi- 
szpaństiego rządu republikańskiego 
de Los R!'os i b. ambasador hiszpań- 

| ski w Londynie de Ascaraie. 


bory. 

Partia komunistyczna i socjalistycz 
na wys.awia wspólne l's'y ra ząsa- 
dach pary!e'u (równości). Przyję' o 
rówrież uchwałę, że miejscowe or- 
4anizacje mo*ą się przyłączać do blo 
ku komun's'ów i sor'alis'ów. 

TONTDVN. PAP. W A'enach roz- 
począł się powszechny s'raik urzęd- 
ników insty'ucji publicznych. S:ra;- 
kują pracownicy wszystkich mini- 
sters'w.. 


Ziot Zotnierzy I Armii W.P. 


uczestników walk o Warszawę 


W ramach uroczysiości związa- 
|nych z pierwszą rocznicą +. yzwole- 
nia Warszawy, w dniu 19 bm. w sa- 
li Warszawskiej Rady Narodowej, 


UKRAIŃSKI FASZYZM 


W „Życ.u Warszawy” znaydu,emy kores 
pondenc,ię z Rzeszowa, naśw.a..C,Ą-4 ro.ę 
ukraińskich faszystów, dzałajęcych na po- 
„sdmiówo -. zachidnich rubieżach Polski 
w kontakcie z polskimi faszystami, 

Trudno mówić o jGn.ózó „aut. -$li tyc! 

. bamdytów. Jest tam j „samosti na: Ukraj- 
na”, z którą nie aiiszowali się w czase 
okupacii hitlerowsk'ej, sięga'ąca na za- 
chódzie naiuralnie po Gorlice, jest cie- 
wspomnien e dla Htlera, a przede 
wszystkim jest zaciczła nienawiść do 

Polski i Związku Radz'eckiego, Tulaj, 

na pcgran'czu najlepiej czuje się j tozu- 

mie, że oba nasze państwa łączy n e tylko 
wspólna postawa wobec Nizmiec, ale 
również wspólna walka z ulra'ńskim fa- 

szyzmem — me tylko zachodnie „ale i 

wschodn'e nasze rub'eże, É 

Głównym zadan em, któremu służy 

zbrodaujcza działziność tych band, jest u- 

niemożliwien'e oeadnictwa polsk'ego na 

terenach opuszczonych przez ludzość u. 

kraińską. Haslem, w myśl. którego dz a- 

łają, jest: Polakom zostawać zcmę i 

wodę. Dlatego przede wszystkim starają 

się niszczyć pczos'aw'one przez ich p> 
bratymców wioceki. Często i"dnak zd- 
rżają się napaści na czysto polskie ose 
dla a 'uż szczególną n'ieu:w 4:ią cieszą 
się u tych wychowanków H.mmlera funk 
cjonarivsze M. O, , żołnierw polscy. 
Obok mich; a nawet rekę w rękę dzia- 


isjq nasi rodzmi faszyś z pei a «u 
N S Z, którzy tutaj noszą „ sę „Arm: 
w'zwoleńczej”. Ter:aem ich  "iałalnośc' 


jesi odcinek Jasła — Sarok, da kiórvm 
„6 zymują i ob'shoówn.a pociąg, oraz u- 
prawiają terrorystyczna dz ałalność Cho 
cjaż zdęzdniczo nie mają oni mby z U- 
kraińcami n'c wspólnego, zawsze t4szą 
się z nm: i wspomągaą w walce prze- 
ciwko wcpólnemu wrogowi — źołnjcrzo- 
wi polskiemu, Jeżeli” jeszcze dokładn'ej 
wn.kqqóć w te sprawy, te okaże się że z 
terenów Czechosłowacji ciągle przen ka'ą 
powe grupy dyworzowów  ' -omych j 
wyckwipowanych przez agentury dywer- 
syjne Andersa, 
SPÓŁDZIELCZOŚĆ ROBOTNICZA 
„Głos Ludu’ poda,e interesujące infor- 
macje o rozw.jającej się spółdz.e:cześci ro- 


bołsiczej w wojewódziw.e śląsko-dąbrow- |; 


skm, 
Obejmuje Ona całe gałęze przemysłu 
i stawia sobie coraz szersze zadania, W 
przemyśle hutniczym jstnieje już 14 du 


| 
W pią'ek 18.1.46 r. w godzinach 
porannych zmarł nagle w Poznaniu 


odbył się zlot żołnierzy I Armii Woj- 
ska polskiego, uczes ników walk o 
Warszawę, w kiórym wzięły udział 
najwyższe władze wojskowe. 


PRZEGLAD PRASY 


i żych spółdzielni zamkniętych, które prze 


jęly czyaności wydzałów aprowizacy,- | 


nych j zaopa.rują około 80 tysięcy 
botników, a wraz z rodzinami około 200 
tysięcy osób. Centralny zarząd przemy- 
slu węglówcgo przystąpił do zorgan z9- 
wania spółdzieln. zumkn'ętych we wszy- 
sik'ch pędległych mu zakiadach pracy. 
Obejmą oze swą działalnością okcło 200 
tysięcy pracowników, Utworzony zcstał 
komitet spółdzielczy przemysłu węślo- 
wego przy współudz ale pariyj politycz. 
nych i zw ąziców zawodowych, k:óry za - 
mie się organ zacją spółdziein; ma tyn 
wielkim odc/nicu, 
> Bo spółdzielni 


ro- 


zamkuętych należe” 
mogą wyłączne pracownicy, danego z. 
kładu pracy, Są one w S'arie zts'ąp'ć a- 
parat aprow'zacyjny fabryk, przynosząc 
tym korzyść zarówno dyrekcji „zakładu, 
fák ; pracown'kom, którzy vzysku'ą kon- 
trołę nad rczdzi”łem artykułów sp-żyw.- 
czych, Na tym jednsk nie kończy s%ę ich 
działalność, Równolegle do niej za'mą 
Sg one innymi dz'edzin=mi życia, jak or- 
ganizowaniem domów _kultory, iśwe'Fe, 
wczasów robotniczych itd, Tak dobrze 
startujące na Ś'ąsku  robofn'cze spół- 
spółdz'»!nie pow'nńy rożrosnąć się i po- 
kryć swą s'ecią cely krai 


Rycerze czarnej giełdy pzzed „Po- 
onią „mieli wczoraj wielki dzień. 
Os'a'nio bowiem pośrążeni byli w 
rozpaczy równ'e czarnej, jak ich du- 
sze: Rząd Jedności Narodowej za- 
wiódł ich oczekiwania. Tak bardzo 
liczyli na to, że podreperu'ą kurs do- 
ara przez „murowąną* wiadomość 
o nowej wymianie pieniędzy, a tym- 
czasem Minis'ers'wo Skarbu poło- 
żyło swych konkurentów na obie ło- 
pa'ki... 

Le-z oto wśród ciemnej nocy za» 
świ'ał promyk nadziei, Na g ełdz'e 
pojawił się nowy ariykuł — można 
powiedzieć nowalijka. Wśród wrza- 
wy ulicznej rozległo się radośnie: 
; Męlckie, twarde, „dolary *kupu'ę, 
rarty ws'ępu na kongres PSL, miek- 
te, twarde..", Cena karty ws'ępu 
zł 3.000 ('rzy tys'ące). Pod wieczór 
kraj Palis — i rej mocno do- 
s'ali no kieszeni, Mają o to preten- 
sie do PSL z pii 

Inna rzecz, że PSL stanowczo nie 
powinno przejść nad tymi transak= 
cjami, dokonywanymi poza jego ple- 
sami, do porządku. dziennego. ,„Czar- 
ni rycerze" powinni co naimniej 
część swefo zysku przekazać na ra- 
chunek składki „ideowo-nolitycze 
pei” (na'rz: program obrad konóre» 
su PSL, dz'eń trzeci, uchwała „a') — 
'ako sl-ładka członkowska chyba nie 
przeszła by taka wpła'a. 

Jeśli już jesteśmy na warszawskiej 
ulicy, to należy s'wierdzić, że nie- 
tylko czarna giełda okazała ośrome 
ne zain'eresowanie kongresem PSL: 
szary tłumek bił się o miejsca pod 
głośnikiem, „Gazetę Ludową” zaś 
wykunił do reszty tłumek raczej n'e- 
tyle szary, ile kolorowy, i — zache. 
cony niektórymi ogłoszeniąmi, za- 
m'eszczonvmi w tym poczytnym pie 
śmie — stręca”ac z Al, Jerozo! me 
skiej w Marszałkowską na prawo, 
podążał do res'auracii „Klub”, cu- 
k'erni Pomianowsk'eśo oraz „Cafe- 
Cor'ail-Bar" pod „Muszią”, do k*ó- 
rych to lokali zaproszeni zos'ali 
„przybyli na kongres PSL oraz u- 
czes*nicy konóresu PSL". 

Nie jes'eśmy pewni czy chłopi, 


k'órzy również nrzybyli na konśres, 
także- skorzys'ali z zaproszenia. 0 7 = 


Skoro mówimy o osłoszeniach w 
„Gazecie Ludowej", to war!o od cza- 
su do czasu zagłębić się w ten dział 
li'era'ury. -Naświe'la on wie'ns'ron- _ 
nie rozvró! ruchu ludowe*o. Wszyst* ; 
ko dla ludu wiełskieóo, nawet? „od-' 
znaki, ordery, syfie'y złote. piere 
ścionki, bransole'ki, rycie herbów w 
kam'enia-h". noesa pra-=wnia sra- 
wersko - juh'larska Władysław 
Mieczn'k w Warszawie. Do działu o- 
sł szeń ze swej strony polecdmy o- 
słoszen'e mniej więcei takiej treści: 
„Pas'vlki „Panflavin* zna”omic'e 
zanobieśa”ą chrvnce, leczą kaszel, 
k'órv czasami jest tale Þardzo nie 
nrzviemnv na sali obrad i przerywa 
przomówienia mówców”, 

Nie należy mówcom przerywać, bo 
'o przedłużyć może obrady i w'edy 
nie s'arczy czasu na omów'enie róż- 
nych i bardzo pilnych spraw. Np. 
może się przeriaśnąć decyz'a w spra- 
wie bloku wyborczego s'ronn'"'w 
demotkra'ycznych, a my chciel'by- 
śmy nareszcie usłyszeć coś konkret- 
neso na ten temat, Temat to bo 
wiem w prasie PSL nielubiany i za- 
konspirowany — zas'ąpiony na'o- 
miast analizą marksizmu, w przemó* 
wieniach socialissów oraz badan'ami 
z dz'edziny zoolosii w odniesieniu do 
charak'erysiyk sąsiedniej wie's'iej 
zaśrody. Avis 


— 


Kompozytor Feliks Nowowiejski nie żyje 


znasómity kompozytor polski Fe- 
Tea Nawoyidjakà twórca muzyki do 
„Roty”. 

Feliks Nowowiejski urodził się w 
1877 roku na Warmii, Po ukończeniu 
s'udiów zagranicą i zdobyciu szere- 
gu nagród za kompozycje — między 
innymi dwukro!nie rzymskiej nagro- 


dyrektora towarzys'wa muzycznego 
w Krakowie. W roku 1920 powołany 
zos'ał jako profesor kompozy'or i 
gry organowej do pańs' wowego kon- 
serwa 'orium w Poznaniu, gdzie roz* 
winął boga ą działalność muzyczną. 
Twórczość ora.oryjna pieśniarska.i 
operowa z,ednała kompozy:orow: u- 
znanie calego kraju i zagranicy. a 
hymn jego „Rotę* do słów Kouop* 


dy im. Meyerbeerą objął stanowisko | nickiej śpiewa cały naród $ 


Uwaga, seniorzy A.N.M.S.! 


Celem przyjścia z pomocą wycho-|niorów Z.NM.S. Należy podać: Na- 


wawczą i ma'erialną organ:zującym 


się środowiskom akademickiej mło- 
dzieży socjalis ycznej i dla umocnie- 
nia wpływów socjalistycznych na 
Wyższych Uczelniach rzucona zos:a- 
a inicjaiywa reaktywowania Koła 
Seniorów Z.N.M,$. . 

Wszyscy byli członkowie Z N.M.S. 
proszeni są o skomunikowanie się z 
komite'em organizacyjnym Koła Se- 


zwisko, imię, datę urodzenia, dokiad- 
ny adres; pełnione w okresie przy- 
należności do Z.N.M S. funkcje; peł- 
nione obećnie w ruchu socjalis.ycz= 
nym funkcje; zawód i zajmowane o- 
becnie w zawodzie s'anowisko. 
Korespondencję kierować należ 

na nazwisko 'ow. J. Hochfelda, War- 
szawa, ul. V/iejska 18. Redaki;2 
„Przeglądu Socjalistycznego”. 


Uiosy 
i odgłosy 


„WYGŁODZONA” AUSTRIA 

Dzięki pomocy pań:'w okapacyjmych 
Wiedeń nie będze ter zim. głodował. P.er- 
wszy transport żywn scjowy z ‘ngii nad 
szedł do Wiednia 29 s:*-pa', Ludność as 
ła tak wygłodzona, że sawet „wyładzwa- 
mie tego transportu s37» ał> duże trudno 
é, gdvż osłab em; robs mcv z "rajem zła 
dowywali ciężkie worki (71) 

Dziś svtuacia zm eujta się  adylklnse, jak 
stwierdziło radio wiedeńsk'e w pią 
b. m. Wagony, które począ 
wywano 2 dn, wyładowuje 
przeciągu kiiku godzin. 

Anglia dostarczyła dotychczas 12.455 ton 
mąki żytniej, 3,188 ton mąka pszennej, 
ton strączkowych, 864 tony tłuszczó 
ton cukru. (s) 

HYDE PARK 

Wszelkie dane wskazują na to, że wybór 
kom sj przygotowawczej ONZ, poszuku:ą- 
cej stałej siedziby Organizacu Narodów Ze 
dnoczonych padnie na Hyde Park — posia- 
dłość zmarłego prezydenta Franklina Doła- 
no Roosevelta. 

Wybór byłby jednoczesnym  uczczenem 
pamięci w.elk.ego amerykańskiego męża sta 
mu, zasłużonego w dziełe zwycięstwa. 


tkowo wyłado- 


wi 741, 


„Hyde Park’ jest m.ejscowością położoną Bd 


© 20 km, na północ od New-Yorku. Jest 
to niewielka gmina bhcząca 1000 do 1200 
m eszkańców. 

Oczywiście, miejscowość tak mała nje 
jest przygotowana do stania s.ę odrazu sie- 
dzibą tak wielkiej organizacji jak ONZ. Mu- 
si być odpowiedno rozbudowana. Posiada 
za to piękną przyrodę, wspaniały krajobraz 
i łagodny klimat. } 

Część pos.adłości należąca do rodziny 
Rooseveltów nazywa się Crun Elbow (,„Za- 
krzywiony łokieć”) i została zbudowana 
przez oca zmarłego prezydenta Jamesa 
Roosevelta, Tam urodził sę , umari prez. 
dent USA. ; 


UNIWERSYTET W HEIDELBERGU 


fv) Un wersytet w Heide.bergu otworzył * 


swe podwoje .Uniwersytet ten, nawet po 
pierwszej wojnie światowej, otaczało przy- 
wiązanie j cześć welkiego grona dawnych 
studentów cudzoziemców. Uczelnia ta da- 
ła światu mnóstwo uczonych, zyskując mar 
kę jednej z najlepszych kuźni ludzkiej wie- 
dzy. a 

Słowa wypowiedziane przez rektora uni- 
wersytetu kika dni temu, uważano by przed 
rokiem w Niemczech hitlerowskich za 
zbrodnię. Rektor oświadczył: „Nie w dzę 
przyszłości Niemiec bez demokracji”, 

Hitler i jego banda zrobili wszystko, by 
wyrzucjć ducha nauki i mądrości z Hedel- 
berga. Za ich czasów dyplom uniwersytetu 
jego nie miał żadnej wartości, 

„,PACHIOLA NURDEN* 

„Północna wspiinots” — „Past. cła Nar- 
den' ma już ćwieś wieku dzisis cęś"* w 
państwach skandynawskiego półwyspu. 
Fod płaszczykem "eluoćzen:, aa” dow 
póinocnych. od amegi początku sweg 
fs uenia jednoczy "a.uej intere:v polnoc- 
sego kapitalizmu i -eakcji Naspoważn:e:- 
szym protektorem Organizacji jest potężna 
skandynawska eletkryfikacyjna spółka ak- 
eyjna i jej dyrektor Aksel Wenner-Gren. 

„Północna wspólnota ' występuje ostat- 
mio przeciw pociągnięciu do odpowiedzial- 
mości reakcjom:stycznych dygn taray fiń- 
skich Rinti jeTannera oraz domaga się 
ustanowienia w Szwecji, Norwegi ı Fa- 
landi prawa azylu dla Niemców - hitle- 
- powców, esesowców, szukających scrnowe- 
nia na północy, wyzyskując human tarne 
tradycje ojczyzny Gr ega i Kaja Munka. 


PAMIĘTNIKI HR. CIANO 

Przed kitku-dniami na półkach ameryksń 
skich księgarń ukazały się pamętnk, by- 
łego faszystowskiego m nistra spraw zagra-) 
‘nicznych ; zięcia Mussoliniego, — osławio- 
pego brabiego Ciano 

„New York Herald Tr'bune” nazywa 
książkę Ciana drug.m — gorszym „Mein 
Kampf i określa autora jako jednego z 
najpodlejszych puatów pirackiej epoki fa- 
gzystów. Ciano ne odczuwa w ogóle żad- 
mych skrupułów na widok ruin i morza 
krwj w Europie, „Ludzkość powiąna baczyć 
uważnje — stwierdza nowojorski dz enn'k 
— by zbrodnicze jednostki w rodzaju C:a- 
so nigdy mie mogły decydować o losach 
świata”. Ą 


` 


Konferencja 
`w Ministerstwie Zdrowia 


Ministerstwo Zdrowia zaprasza 
przedsiawicieli instylucji i wytwórni 
związanych z przemysłem  elekiro- 
medycznym i sanitarnym oraz osoby, 
zain'eresowane w mię produkcji 
tych gałęzi przemysłu, do wzięcia u- 
działo z aare e która odbędzie 
się w dniach 8 i 9 lutego br. o godz. 
10-ej w sali konferencyjnej. gmachu 

- Ministerstwa Zdrowia. > 


Osòby, pragnące wziąć udział w 
„konferencji zechcą o tym zawiado- 
mić osobiście lub pisemnie Departa- 
ment Lecznictwa Ministerstwa Zdro 
wia, ul. Chocimska 24. 


“ża. 
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w 36,3 proc. f 


ojewódziwa wykonały miesięczny 


Jplan grudniowy w mniejszym jeszcze | 
1775 $sitopniu. 5 


Wina za niewykonanie planu spa- 
da w pierwszym rzędzie na tych lu- 
dzi, kiórzy przebywając na kierowni- 
zych stanowiskach w aparacie świad 
czeń rzeczowych, nie rozwinęli ini- 
cjaliywy w kierunku pobudzenia 
wsżysikich czynników mających 
wpływ na rolników w sensie propa- 
gandowo-polilycznym, nacisku admi- 
nisiracyjnego oraz usprawnienia tran 
porlu i łączności, 

Wiadomym jest, żę chłopi z zasa- 
y nie są oporni i rozumieją koniecz- 
ność składania świadczeń rzeczo- 
wych. Znaczna ilość rolników, a 
rzede wszystkim małorolni i średnio 
olni, wywiązali się z obowiązku 
świadczeń rzeczowych w 100 proc., 
a w wielu wypadkach ponad 100%. 


Każdy rolnik obowiązany do złoże- 
ia świadczeń rzeczowych w zasa- 
dzie dawno odłożył te ilości ziemio- 
łodów, kiórą winien 'odsiawić do 
punktu zsypu, lecz 'odwleka z róż- 
nych przyczyn zwózkę ziarna. W o- 
kresie osłabienia aktywności apara- 
u realizującego świadczenia rzeczo- 


sku na ziemniaki) chłop zaczął ule- 
gać reakcyjnym podszep!om nawołu- 
jącym do zwlekania z dostawą zbo 
Jeżeli na początku kampanii świad 
czeń rzeczowych reakcyjna propa- 
ganda nowoływała do całkowitego 
zniesienia świadczeń rzeczowych, to 
od naciskiem rządzącego bloku de- 
okratycznego, pod naciskiem wy- 
tąpień demokratycznych partyj, pra 
sy i przedsiawicieli Rządu Jedności 

arodowej (zwłaszcza wystąpień Mi- 
nistrów na październikowych konfe- 
rencjach w sprawie świądczeń rze- 


świadczeniami rzeczowymi. Nie wy- 
stępuje przeciwko konieczności 
świadczeń rzeczowych, lecz wystę- 
puje przeciwko terminowemu zdawa- 
niu świadczeń. Plan świadczeń rze- 
czowych w zbożu przewiduje zakoń- 
czenie obowiązkowych dosiaw zbo- 
żo do dnia 1 lutego 1946 r. Szep:ana 
propaganda  reakcyjna  kłamliwie 


'owiedzieć, aby nie stosowali swojej 
miarki do Rządów Demokracji Ludo- 
„wej. To reakcyjne rządy zwykle oszu 
kują masy pracujące. Natomiast Rząd 
Jedności Narodowej — Przedstawi- 
cielstwo Polskiegu Ludu zawsze wier 
ny jest swemu słowu. Przypominamy 


1$ 12 Rozporządzenia Prezesa Rady 


Ministrów z dnia 30 marca 1945 r., 
Lióre brzmi: 


Po wypełnieniu obowiązku świad 
czeń rzeczowych, . wyznaczonych 
na podstawie niniejszego rozporzą- 
dzenia, gospodarstwa rolne nie mo 
śą być dodatkowo obciążane świad 
czeniami rzeczowymi w jakiejkol- 
wiek formie przez władze admini- 
stracji ogólnej, wojskowe lub sa- 

„. morządowe, korzystają one nato- 
miast z: des 

a) prawa swobodnego obracania 
nadwyżkami na wolnym ryńku, 

b) premii w towarach przemysło- 
wych, określonych specjalnym za- 
rządzeniem. j 
(Dziennik Świadczeń Rzeczowych 

Nr 9). 


Rząd Jedności Narodowej biorąc 
pod uwagę trudności gospodarcze 
drobnych gospodarstw do 2 ha, zwol- 
nił je w 50 proc. z.wyznaczonych pier 
wolnie świadczeń zboża, słomy i sia- 
na. 
Bieżący miesiąc styczeń musi dać 
te rezuliaty, jakich nie osiągnię:o w 
poprzednich miesiącach. Wszysikie 
czynniki administracyjne, polityczne, 
społeczne,. duchowieństwo, oraz pra- 
sa i radio winni wszystkimi dosięp- 
nymi w ich zakresie środkami pomoc 


do zebrania planowanych ilości zbo- 
Za" y wk 


Trzeba wiedzieć, żę ilości zboża, 
które przewiduje się uzyskać z akcji 


e 


Województwo Śłąsko-Dąbrowskie 
wykonało plan grudniowy 1945 r. w 
107 proc., Poznańskie — w 66 proc., 
ek llffwojew. Pomorskie —.w 34,1 proc. 
wojew. Gdańskie—31,4 próc., wojew. 
się teraz? wfiKrakowskie — 31,1 proc. Pozosiałe |świadczeń rzeczowych test dla Pań- 


e w stosunku do zboża (przy naci- 


wych) -— reakcja poczuła się zmu. 
szoną zamaskować swoją walkę ze 


Str. 3 


_Do 1-go lutego 
swiadczenia rzeczowe musza byc wykonane 


Plan na miesiąc grudzień 1945 r. w 
zakresie obowiązkowych dosiaw zbo 
ża zrealizowano w 35 proc., a roczny 


całkowitego zapotrzebowania kraju. 
Erakująca ilość produkiów na wyży- 
wienie ludności Rząd sprowadzi z 
zagranicy, bądź to zakupi po cenach 
wolnorynkowych za pośrednictwew 
Funduszu Anrow'z1cv'nego 

Lecz sprawa szybkiego dostarcz-- 
nie planowej :lości ziarna ze źrodła 


stwa rzeczą nagłą, 


Przed kra oi zasadnienie wio: 
sennej kampanii siewnej. Państwo 
musi przygoliować ziarno siewne dla 
obszarów ziem zachodnich  dotych- 
czas jeszcze niezagospodarowanych 
Trzeba przyjść z pomocą rejonom 
zniszczonym wskutek działań wojer- 
nych. Nie można czekać aż to zboże 
będzie dosiarczone z zagranicy i nie 
slarczy funduszów, aby to zboże za. 
kupić po cenach wolnorynkowych 
Trzeba uznać wielki wysiłek Rządu. 
który us'alił dodatkowe premie p:e 
niężne za dostawy ponad połowę wy- 
miaru. (Za 1 kwintal pszenicy — zł 
255, żyia i jęczmienia — zł 215, owsa 
— zł 200, za ilości dostarczone po- 
nad 60 proc. pierwotnego wymiaru 
do 16 grudnia 1945 r. Za ilości do- 
starczonć w terminie do 15 lu'ego 
1946 r. ponad.50 proc. do 60 proc. 
premie wynoszą: zł 160, zł. 130 ; zł 
120, a za ilości dos'arczone powyże; 
60 proc. premie za każdy kwintal wy 
noszą: zł 190, zł 160 i zł 150). 


` W realizacji planu obowiązkowych 
dosiaw zboża szczególnie oporna 0- 
kazała się znaczna część majątków 
ziemskich, znajdujących się pod za- 


br 
eli H 


świadczeń rzeczowych nie pokryje że administratorzy tych majątków 


będąc urzędnikami pańs'wowymi, po 
winni przykładnie i niezwłocznie wy 
konać państwowe nakazy dostaw 
zboża. Jeżeli dzieje się inaczej — 
świadczy to o nadużyciu władzy. — 
Zwierzchnie organy powinny wszcząć 
dochodzenia dyscyplinarne przeciw- 
ko opornym adminis'ra'orom i win- 
ny ich ukarać z całą surowością obo- 
wiązujących praw. Winowajcy apro- 
wizacyjnych trudności, braku chlzba 
na kariki, muszą być ukarani. Takie 
jest zdanie robotników, pracowni- 
ków umysłowych, matek, inwalidów 


Koniec stycznia 1946 r. względnie 
począ'ek lutego musi przynieść cał- 
kowi'ą realizację obowiązkowych do 
s'aw zboża, aby można było w ciągu 
lutego 1946 r. to zboże rozprowadzić 
po kraju i przygotować się do wio- 
sennej kampanii siewnej. Wówczas 
Rząd będzie mógł na potrzeby die 
wizacyjne w okresie letnim, w okre- 
sie przednówka sfinalizować dosta- 
wy z zagranicy, czy z UNRRA, wów- 
czas na tyle okrzepnie Fundusz Apro 
wizacyjny, aby zakupić zboże w kra- 
ju po cenach wolnorynkowych. 


Dlatego trzeba z całym rozmachem 
przeprowadzić styczniową kampanię 
świadczeń zbożowych. Udział w tej 
kampanii Premiera i członków Pzą- 
du i czołowych przedstawicieli partyj 
politycznych zapewni "m" 


rządem państwowym. Zdawałoby się, | tej kampanii, Z WERS SRE ROZAKOAEWANOKA 


Jawa walczy o wolność 


Europa oddycha. Nie wsżędzie | skiej pod Soerabaja w dniu 2 lute- 


a pewnością równomiernie, 
ws. k'e rany są zafo'one, ale Eu- 
ropa pracuje już w pokoju, z dnia na 
dzień jest lepiej, ludzie budują sobie 
nowy dom z nadzieją na przyszłość. 
* Jest jednak kilka miejsc na Swie- 
cie, które krwawią nadal. Najsmut- 
niejszy dla cywilizacji dramat, Toz- 
grywa się na Jawie, Dramat ten, jak 
powiedział obecnie jeden z czoło- 
wych polityków angielskich — za- 
czął się od nieporozumienia. „Gdy- 
|byśmy wiedzieli, że napoikamy na 
tak silny opór, nie bylibyśmy lądo- 
i wali", Zdanie tę wymaga szerszego 
i komeniarza. Znaczy ono bowiem: 
„gdybyśmy natrafili na słabszy opór 
lub w ogóle nie zasiali przeciwni- 
ków, opanowalibyśmy wyspę znacz- 
nie szybciej”. U i 
` Jawajczycy przeżyli trzy tygodnie 
wolności, były to tygodnje między 
kapitulacją Singapore w dn. 20 sierp- 
nią/1945 r. a przybyciem pierwszych 
wojsk alianckich na wyspę w dniu 7 
września. Anglicy zastali opór i cięż 
ko brną w głąb wyspy. 
Jeżeli w tym wyjątkowo krótkim 
i jakże niesprzyjającym czasie, w 
hajstraszliwszym bałaganie, jaki to- 
warzyszy wszelkim  kapilulacjom 
wśród żołnierzy japońskich, którzy 
mimo rozkazu sin$aporskiego — nie 
wszędzie dawali się rezbrajać—pow- 
stał rząd miejscowy, opary na dekla- 
racji atlantyckiej (jak silne i zdecy- 
dowane musiało być u Jawajczyków 
poczucie wolności). 
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NAJLEPIEJ ; 
RZĄDZONA KOLONIA.. 

Kolonie holenderskié cieszyły się 
naogół na świecie opinią najlepiej, 
czyli najłagodniej rządzonych. Posłu- 
chajmy, co o tym mówią przedstawi- 
ciele dzisiejszego rządu, dr. Soekar- 
no: 

„Mało kto wie, że wszystkie nie- 
wątpliwe i potworne bestialstwa hi- 
tlerowskie dokonywane na ludach 
Europy są nam znane zbyt dobrze. 


Nie mówiąc już o tym, że to Angli-|. 


cy wymyślili obozy koncentracyjne 
w wojnie z Burami, nasi ex-panowie 
Holendrzy wcale nieżle ich naślado- 
wali. Dobrze pamiętamy obóz kon- 
centracyjny w środku wyspy pod 
| Soerakarta, w którym przebywało 
s'ale kilkuset „nieprawomyślnych” 
Jawajczyków. Nieprawomyślny był 
ten, kóry nie widział różnic między 
sobą i Europejczykiem i nie pozwa- 
|lał się traktować per „ty“, 


2 LUTY 1942 ;. 


Z pewnością bez najmniejszego en- 
tuzjazmu Jawajczycy przyjęli do wia 
domości klęskę floty anglo-holender- 


nie! go 1942 r, z wrogim milczeniem 


przyjmując lądujące wojska. japoń- 
skie. Ta wyraźna wrogość ludności, 
zmieniła się w niektórych okolicach 
na neutralność, skoro okazało się, że 
Japończycy też są kolonizatorami i 
też dbają tylko o własne inieresy, 
W czasie okupacji, Holendrzy byli 
traktowani przez Japończyków 
jak najgorsi wrogowie i nie jeden 
Jawajczyk nie mógł powsitzymać się 
od radości na widok śgnębionego gnę 
biciela. 

Nie trzeba zanom'nać, że Jawaj- 
czyków ie"* nrawie 40 000.000... 


CEYLON — SINGAPORE 


W krytycznym momencie wojny 
główna kwaiera brytyjska przenio- 
sła się na wyspę Ceylon, odległą od 
Ba!awii o 3.300 km, podczas, gdy od 
Singapore dzieliło siolicę nie wiele 
więcej ponad 1.000 km. W tym cza- 
sie zaczęły się na wyspie. koncentro- 
wać ruchy wolnościowe. Tajne orga- 
nizacje wys'ąpiły z programem wal- 
ki z wszelkimi ciemiężcami wolno- 
ści Jawajczyków. Postanowiono wie- 
dy nie tylko bojkot zarządzeń |apoń- 
skich, ale i niedopuszczenie do po- 
wro!tu kolonizatorów  przedwojen- 
nych. Europejczyk osadzony w o- 
czach tubylca za dru ami — stracił 
mir i szacunek. 

Natychmiast po upadku Japonii, 
główna kwatera brytyjska przeniosła 
się z powrotem do  singaporskiego 
bastionu, skąd kieruje operacjami 
przeciw broniącej się rozpaczliwie 
Jawie. 

Posłuchajmy sprawozdania z sytua 
cji szefa sztabu operacji jawajskich, 
które złożył na konferencji w Sin- 
śapore: 

„Panowie, nie ma ce ukrywać. 
Wojna się rozpoczęła. Nie będziemy 
dzisiaj zastanawiać się nad tym, czy 
jest ona koniecznością czy wynikła 


z błędu... Trzeba działać natych- 

miast, a działanie to zaczniemy 

Od..."'. ; r 
„Bombardowania* — krzyczy dr 


Soekarno przez swoją radios|.ację. 
Komenta'or dodaje: „W roku 1939 
ludność Warszawy zwracała się z a- 
pelem do Niemców, aby zaprzesia- 
li działań przeciw ludności cywilnej. 
„Nie mordujcie naszych kobiet i 
naszych dzieci". Niemcy nie posłu- 
chali wezwania, a po tym na wias- 
nej skórze przekonali się kilkakrot- 
nie i os'a!ecznie co to są bombardo- 
wania. Teraz my zwracamy się do 
naszych przeciwników: zaprzesiańcie 
zwalczać nasze kobiety i dzieci. My 
nie mamy ani samolotów, ani czoł- 
gów, ani wojska — mamy tylko go- 
rący patriotyzm i chcemy tak się u- 


<a — 
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Wieści z okupówanych 
Niemiec 


NIEMIECCY JEŃCY ZWAŁNIANI 
Z OBOZÓW 


Wojskowe władze okupacyjne są obecne 

w trakc.e zwalniania jeńców  wojennvch 
niemieckich. Zwalnianie to ma odrębny 
przebieg w każdej strefie okupacyjnej, 
„ W strefe amerykańskiej akcja ta iest w 
pelnym toku Motywuie się ją główne chę- 
cą wprowadzenia w pracę odbudowy N.e- 
miec możliwię jak największej ilości sił ro- 
boczych. 4 

W strefie angielskiej zakomunjkowano 
w perwszych dmiach grudnia ub. r. wiado- 
mość o zwolnieniu około 2 milionów jeń- 
ców niem.eckich z tym, że ponad pół mi- 
liona zostanie jeszcze w obozach angiel- 
sk ch dla wykonania ważnych zadań począd 
kowych. ; 

W strefie francuskiej zwalnia się jedynie 
jeńców poniżej 18 į powvżej 50 bt, pod 
warunkiem, że «ch miejsce zamieszkania 
mieśc, sę w strefie amerykańskiej. 

W tych trzech strefach okupacyjnych 
zasadniczym warunkiem zwolnienia jest 
poddanie jeńca gruntownemu badan u jego 
przeszłości politycznej, Władze woskowe 
poszczególnych stref wymienia'ą sob.e zwał 
nonych jeńców w stosunku 1:1. 
„PRZEDPARLAMENTY* W POŁUDNIO- 

WYCH NIEMCZECH 

W trzech państwach połudn.owych Nie- 
miec, okupowanych przez wojska amery- 
kańsk:e, utworzone zostaną  przedparła- 
menty, które mają spełniać zadania parla- 
mentu do chwil zebrania wę parlamentów, 
wybranych w powszechnym głosowań u. 
Członków tych przedparlamentów wyzna- 
czają rządy danych państw spośród przed- 
stawic.eli party, związków zawodowych, 
organizacyj spółdzielczych į t. p. 

Pie:wsze posiedzenie przedparlamentu w 
W .rtembergii miało się odbyć 16 stycznia, w 
Wielkiej Hesj pod konce- "'eó0 
EEEF 


Odgiosy z dalekiej wyspy 


rządzić w naszym demu, jak 
jest wygodnie. r 

Rząd dr. Soekarno doskonale ro- 
zumie, że Jawa nie może być wyspą 
samowystarczalną. Nawiążemy chęt» 
nie stosunki handlowe tak z Holan- 
dią, jak i z Anglią, ale chcemy rez- 
mawiać jako równi z równymi... Tym 
czasem zniszczyliście w naszej stoli» 
cy 800 domów, zabiliście 2.300 ko- 
biet i ponad tysiąc dzieci... Czy tego 
was nauczyło zwycięstwo demokra- 
cji w Europie”? 


AUDIA TUR ET ALTERA PARS 


Krzyki rozpaczy Jawajczyków ro 
zlegające się silnym echem w In- 
diach, w Aus:ralii, w Indochinach, w 
Burmie w pańsiwach malajskich pół» 
wyspu singaporskiego są naluralnie 
nie w smak Anglii. To też znalazło 
się na wyspie wielu reporierów, kió- 
rzy zarzucają pisma angielskie re- 
welacyjnymi komunika.ami. Oio ich 
tytuły: „Wojska dr. Soekarno zbun- 
towały się", „Dr Soekarno przyjmu- 
je bandytów”, „Japończycy na czele 
wojsk buntowniczych', „Kto ich u- 
zbroił? — Japonia", „Tereny wy- 
zwolone witają kwiatami wojska bry 
tyjskie”. Nie mówiąc już o tym, że 
łaanie by wyglądał ten Jawajczyk, 
który mie witałby kwiatami wojsk 
zwycięskich, ta supremacja Japonii , 
wydaje się bardzo podejrzana. Trud- 
no bowiem przypuszczać, aby Jawaj 
czycy woleli okupację japońską od 


kolonizacji holenderskiej, a to im 
grozi w wypadku zwycięstwa wojsk 
anglo-holenderskich. : 


NAWET HOLENDRZY 
SĄ INNEGO ZDANIA 


Dwa miesiące temii nowomiano- 
wany dyrektor holenderskiego Ty- 
godnika Filmowego na Dalekim 
Wschodzie wylądował na wyspie. 
Zorientowawszy się w przebiegu zda 
rzeń, wybitny ten filmowiec, który 
przez całą wojnę produkował doku- 
meniarne filmy holenderskie w An- 
glii, podał się do dymisji, mo,ywu- 
jąc swój krok w następujących sło- 
wach: 

„Jako artysta i człowiek sztuki, 
nie mogę tworzyć czegoś, co jest nie 
zgodne z mymi zapatrywaniami, a 
uznaję, że dr Soekarno nie został na- 
leżycie oceniony jako głęboki patrio- 
ta : przywódca swego kraju”. 
'Us'ąpienie dyrekiora Ivensa spot- 
kało się z żywą reakcją holender- 
skiej opinii publicznej, kióra chcąc 
utrzymać poięgę kraju, ceni je 
tęsknoty wolnościowe, 


L. Bukowiecki 


o ma  — 


Berlin w cieniu „Chestertielda” 


(Korespondencja własna „Robotnika) 


Berlin, w styczniu. 
CZARNY RYNEK 


W Berlinie nie należy na ulicy pa- 
lić papierosa. 

Nie wiedziałem o tym. 
go trzeba się uczyć, 

Koło Bramy Brandenburskiej, na 
prawo od Unier den Linden siały 
kiedyś trybuny. Tu defilowały zwy- 
cięskie oddziały niemieckie, zdobyw 
cy. Warszawy, Paryża, Alen, Ki,o- 
wa. Tędy przejeżdżały czołgi afry- 
kańskiego korpusu „Czarodzieja Pu: 
styni', gen Rommla. 

Dzisiaj, na porytym lejami placu, 
wśród dep'anego tysiącami nóg ba- 

na błotnego, mieści się część ber- 
fińskiego czarnego rynku, 

Spacerując tam, byłem na tyle nie 
opa.rzny, że wyciągnąłem pudelko i 
zapaliłem papierosa. Zosałem w 
przeciągu minuty o oczony podnie- 
conym tłumem. Wielu z tych ludzi, 
to sprzedawcy. Papieros w usiach 
wskazuje „lepszego klien'a'. Posy- 
pały się pronozyc'e: pokazywano mi 
bardzo złe damskie pończochy, trzy 
'horendalne drogie aparaty  fo'ogra- 
ficzne, provonowano kupno dwóch 
wyświe'lonych i nieczołowicie „na 
horendalnie drogie aparaiy foiogra- 
ficynvych. 1 e cu wvytw”v, siwy 
nan o znarwnfi "'mra. denar'a- 
mentu Ministerstwa Spraw Zagra- 
nicznych, wz ął mnie z należnym sza- 
cunkiem po łokieć, odprowadził na 
bok i zaoferował elek'rolux. Gdy 
tym razem odpow'edziałem odmow- 
nie, na twarzy odmalował się wyraż 
wielkiego zdumienia, a po chwili r- 
większego jeszcze, niż przedtym sża- 
cunku. — „Mercedes 8-cylindrowy" 
— wyszep'ał' ledwo dosłyszalnie. 

Nie czekając 'uż na propozycję „ży 
wego towaru” i chcąc się osta'ecz- 
nie od jegomościa odczepić, powie- 
działem szybko: „szukam Leici" i 
dodałem feszcze szybciej „ale tylko 
trzeci model", 

Wiedziałem już z góry, że nie uwie 
rzy mi, jeśli mu powiem. że popro- 
stu nic nie chcę kupić, Wiedziałem 
też, że najirudniejszym do zdobycia, 
niemal nieosąóslnvm sprawunkiem 
jest dobry, wvsókie* vlasy aparat fo- 
tograficzny. Wszys'kie nieomal zos'a 
ły wykupione przez żołnierzy ame- 
rykańskich. Piacil' dobrze dólarami. 
Ceny szły w górę. Dziś na rynku, na 
ulicy tego towar" iuż „ię -nie znaj- 
dzie. Zanad'o cenny i za duże ryzy* 
ko. Zbyt czesto plac jest obs' awiony 
pr”*” polizie wa'shown armii oku- 
pacyjnych i przez niemieckich „Schu 
po", zbyt często są przeprowadzane 
"według wypróbowanych me'od „ła- 
panki", zbyt ostre zarządzenia prze- 
ciwko „czarnemu handlowi" i połą- 
czone z tym koniiskaty towaru. 

„Leica" odniosła zamierzony sku- 
tek. 

„Dyrektor departamentu rozłożył 
bezsilnie ręce i us'ąpił placu. 

Skoro okazało się, że nie obja- 
wiam żadnych skłonności w kierun- 
ku kupna, o'aczająca mnie czereda 
wyciągnęła logiczny wniosek, że 
mam coś do sprzedania. Posypały się 

ropozycje kupna papierosów i cze- 
kolady. Z papierosami i czekoladą 
kojarzy się dziś berlińczykowi mun* 
dur żołnierza alianckiego. 

Gdy nie miałem jednak nic i do 
sprzedania, zainteresowanie mo'ą o- 
sobą znacznie zmalało. Przecież nie 
wszyscy odeszli. Palący się papieros 
wywierał hipnotyczny wpływ. O 
mnie odbywała się transakcja. Z o- 
gląadaniem się na boki, z mrzyciszo- 
nym głosem i tym charakterystycz- 
nym gestem „z rączki do rączki", ja- 
kiś m'ejsrowv magnat kupował sześć 
„Chesterfieldów”". - i 


ŻEBRANINA 


Poszedłem trochę dalej. W prze- 
ciągu najbliższych paru minut pode- 
szły dó mnie trzy osoby: zabiedzo- 
„ny, obdariy s'aruszek, blady nachal- 
ny wyrosiek i jeszcze ktoś trzeci, 
wszyscy prosili o papierosa. 

Zaczęło się od hańdlu — skończy 
o się na Żobtaninie. 

Miałem już tego dość. 
> Na skrzyżowaniu ulic policjant 
niemiecki regulował ruch. Zapyta- 
łem go, jak dotrzeć na Kurfurs'en- 
damm — umówiliśmy się tam z ko- 
legami z Polpressu — przepraszam: 
,z PAP-u. Tłumaczył mi obszernie: 
„Najpierw pan doiedzie „busem” 
. do... tam  przesiądzie się pan do 

j aey piae (linia nr 129), przy pla- 

.. przejdzie ar do U- Bahn (me- 
tro podziemnej% następni?.., 

Poczułem lekki zz wrót głowy. Po- 
dziękowałem. 

„Schupo”* — taki zielony, okupa- 
cyjny „Schupo” zasaluiował służbi- j 


Wszystkie- 


D 


ścię i mile się uśmiechając... poprosił 
o papierosa, j 

Odszedłem. Papierosa nie dałem. 
Chociaż może trzeba było mu dać. 
Nie wiem czy mne jeszcze kiedykol- 
wiek w życiu poprosi o papierosa 
policjant na służbie. I do tego poli- 
niant niemiecki. 


- Może to drobny, nic nie znaczący 
fakt, Może nieno'rzebnie o takim 
drobiazgu w osóle pisałem. Ale — 
proszę mi wierzyć —. od tego dnia. 
od teto drobnego i nie ważnego wy: 
darzenia w moim umyśle polician* 
niemiecki nie ko'arzy się luż wiece’ 
z nonurą sylwe'ką w szaro-zielone” 
nelervn'e, w stalowym. śłębotcim het 
mie i z „rozpylączem' w ręku. Od 
tesó czasu widzę zawsze uśmiechnię- 
tego usłużnie, salu'u'ącefo nol'c'an- 
ta na pos'erunku, który słodkim gło- 
sem prosi o papierosa. 


POZORY MYLĄ... 


Wsiadłem do metro. W kole!ce 
podz'emnej jest prawie zawsze wiel- 
ki tłok. Na widok munduru ‘tum tro- 
che się rozs'ąpił. ale niecha'nie, po- 
woli. Smos'rześłem parę nonrrvch. 
niemal wr” "-b sna'rzeń Fm, Mate 
to i lenie” "ale już takiedo „złeńo 
N'emca"”,oe 24n. obrzydłeśo, na- 
're'nego, naćskakującego  serwiliz- 
mu. ; i 

I znów panieros, miał mnie prze- 
konać o „biedzie, 

Gdy go zapaliłem — parę ciem. 
nych spo'rzeń skierowało się ku 
mnie, dwóch mężczyzn obróciło się 
ku mnie przodem. 

„Cóż? Zazdroszczą!* pomyślałem, 
pa'rząc na te miny, na ten sam wy- 


|raz twarzy, z iakim my obserwowa- 


liśmy rozszwargo'ane Volksdeutsch- 
ki, wychodzące od Meinla. 

[Papieros dopalał się do połowy. 
Jeden z moich sąsiadów zagadał na- 
śle, Dukał coś, siląc się na angiel- 
szczyznę. Odpowiedz'ałem po nie- 
miecku; że niby o co chodzi? 

Trzy osoby wyciągnęły ku mnie 
ręce porozumiewawczo, każdy z nich 
'rzymała małą fajeczkę. Zrozumia- 
łem ten ruch koło mnie. Czekali na 
„niedopałek; szczęśliwy zdobywca 


musiał się podzielić z pozostałymi 
paroma pociągnięciami, 

Nieraz jeszcze później obserwowa- 
łem rzucane z podełba, nieprzyjazne 
spojrzenia. Już mnie nie wprowadza- 
ły w błąd, Wiedziałem, że wys.ar- 
czy do każdego z tych przechodniów 
zagadać, spy'ać o coxolwiek, a na 
us'a *ełznie órze "%v uśm'ec! 
poleje się potok dokładnych „grund- 
lich", sformułowanych  wy;aśnień 
Odrazu rodzi się „dobry Niemiec", 


"Dużo miejsca poświęczem kwe- 
stii „papierosa w Berlinie". Bo też 
dużo miejsca za,mu,e papieros w u- 
myśle i marzeniach berlińczyka, ba! 
jes; ważnym czynnikiem życia han- 
dlowego. Za papierosy dos ać moż- 
na wiele rzeczy, kiórych się nie ku- 
pi za pieniądze. Cenę kuponu ma e- 
tiału czy maszyny do pisania nie- 
rzadko wymienia sie: „tyle a tyle pu- 
dełek (lub kar.onów) papierosów". 
Oczywiście amerykańskich. _ 

W tych też paru drobnych wyda- 
rzeniach ujrzałem najwyraźniej chy- 
ba, najbardziej bezpośrednio io, co 
powie inne obserwacje: u,rza- 


em przepaść pomiędzy s osunkiem | 


dzisiejszego Niemca do zwycięzcy, 
przechodnia berlińskiego do mundu- 
ru, kióry symbolizuje posiadacza i 
władcę, a nas.rojem warszawskiej u» 
licy i przecię'nego Polaka do tegoż 
Niemca, z okresu gdy był on panem 
Życia, a jeszcze częściej panem śmie? 
ci, w mrocznych czasach smu:nej i 
przeklęiej pamięci Gubernii Gene- 
ralnej. AS k 


Karol Małcużyński 


Spółdzielnia Wydawnicza 
„WIEDZA” 


Ksawery Pruszyński Droga wiodla 
przez Narwik 120 zh. 


Drugie wydanie w druku — ukaże 


Sir. Q O W OE W, 


p Janusz Minkiewicz 


cej 


Po wizycie sekwestratora 


Przeżyłem dziś prawdziwe wzru- 


Uciekliśmy od tej „kultury, i sz*ue 


szenie, Po 7 latach, po raz pierwszy | ki” w mieście Łodzi. | w ciągu całe- 


odwiedził mnie sekwes!rator 
kowy 

— Podatek lokalowy. Najwyższy 
wymiar. 

— To Manifest Lipcowy nie obo- 
wiązuje już? — próbowałem się bro- 
nić, — I zdanie o szczególnej opie- 
ce pańs'wa, jaką o'oczeni są ludzie 
„kul'ury i sz'uki'? 

- Nie wiem, co to jest ten „Mani- 
fes Lipcowy”. A wymiar jest naj- 
wyższy, bo przecież pan nigdzie nie 
pracuje, 

— Pracuję czasem w domu, 

— Co pan waria'a ze mnie stru- 
ga? To nie jest żadna  instyiucja. 
Świadec'wo pracy pan pos'ada? 

Nie „posiadałem”. Lekkomyślnie 
wyrzuciłem moją okupacyjną i fik- 
cy'ną „arbei'skar'ę'", 

Nie miałem dalszych argumentów. 
Pozwoliłem opieczę ować sobie ja- 
kiś mebel. Z tym lże'szym sercem, że 


podat- 


| nie sanowi on mojej własności, tyl- 


iko „poniemiecką”, czyli pańs'wową. 
Niech pańs'wo ma sa'ysfakcię. Za 
to, że „nie pracuję”, pańs'wo zase- 
kwes rowało sobie samemu swój 
własny mebel. 

Sekwes.ra.or wyszedł, a mn'e 
przyszło na myśl py'anie: kto w Pol- 
sce powinien dbać o to, aby słowa 
Manifesu Lipcowego o opiece nad 
ludźmi kul'ury i szuki — nie były 
frazesem bez pokrycia? | 

Pomyślałem o Ministerstwie Kul- 
tury i Sz'uki. s 

Było to w lutym. W świeżo oswo- 
bodzonym naszym mieście zains'a!o- 
wała się ekspozyiura teżo minis:er- 
siwa. Na mieście afisze wydziału 
kuliury i sziuki wzywały ak'orów, 
muzyków, cyrkowców, prestidiga'0- 
rów, literatów, właścicieli ogródków 
zoologicznych itp. W imieniu zarzą- 
du Związku Li'era'ów, kilku z nas 
odwiedziło urzędniczkę wspomniane 
go wydziału. 

Panowie literaci? — zagaiła 
bliżej nieznana paniusia. — To do- 
brzz się składa. Może panowie mi 
pomogą, bo tu cia przychodzi ja- 
"raé Małkowska czy Narkowska, mô- 


się w przeciągu bieżącego miesiąca. | wi, że !eż li'era'ka... 


Chodziło o Zofię Nałkowską... 


| Światło gaśnie w tunelu 


Paryż, w styczn'u 1946. 

Karnawał w Paryżu należał zawsze da 
najbogatszych zabaw świata, Odbywały się 
wielkie bale kostiumowe, rewe dawały 
na,większe premiery, w teatrach i kjoach 
było pełno. To był paryski „wielk: sezon”. 
W tym roku sprawa wygląda nieco jna- 
czej. Eiektrownma w kilku ogłoszeniach 


występowałe dyrektor radia paryskiego z 
czasów okupacyjnych, który zeznał, że pla 
como artyście 30.000 franków za dwa wy- 
stąpiewa w tygodniu. 

Akta spiawy twcrzyły głównie teksty 
śpiewanych piosenek oraz feietonów wy- 
głaszanych przez Cheval.era, O óż mimo 
bardzo surowej amgl-zy, sędzóowie mie dd- 


przy:zekła paryżanom, że na Syiwes'ra | Paxzyli się cech przesiępstwa, ani katlabo 


będą mielj światło... 
GDZIE SĄ GOŚCIĘ BALOWI? 

Wobec tego zapowiedzamo wększą is 
ląść wspamiałych zabaw, m, jn. karnawało- 
wy bal w operze, ną kiórym miało być 
wiele znakomtych osobistości głownie cè 
Świate artystycznego, Naturalnie, wobec 
godnej pochwały demokratyzacji. życa rad 
sekwańskiej stolicy, przed teatr zajeżdża- 
ły mie tylko luksusowe limuzyny, nie tyle 
ko szaro - zielone samochody G. I. (armi 
amerykańskiej), lećz przychodzili także 
zwykl. śm.erte!lnicy, których wyrzucało z 
pod emnych dworców słynne paryskie 
„metro. 


Tysiące balonów, setki serpentyń i com- 
fetti zdob ło wielką salę tańca. ku!uary, 
schody, gabinety Różne „grube ryby" przy 
były jak zwykle z parogodzinnym opóźnie- 
nem. ale gości było dzwnie mało dzięki 
czemu panował nieprzyjemny nastrój. Do- 
piero po godzinie 12-ej, czył pe głównej 
uroczystości moworocznej sala zaczęła się 
zapełniać, ` 


Co się okazało? Wbrew optymistycznym 
zapewniamom elektrowa:, światło zgasło w 
kiku dzielnicach. Goście jadący do opery 
i na inne zabawy w centrum zostali sablo- 
kowąnj w tuneiach kole; podziemnej, Jak 
zawsze w takm wypadku pocieszamo się, 
że przerwa w prądzie mie pótrwa długo. 
Tymczasem trwałą bey godzimy. Jak wy 
kazały statystyki ok. 930.000 mieszęańcow 
Paryża spędziło Nowy Rok. w „metra” lub 
na ulicy nie mogą dobrnąć ani do domu 
anj do miejsca zabawy... 

REHABILITACJA 

Zapewne prasa polska podała fuż w'a- 
dómcść o rehabi'itacjj Maurice's Cheva- 
ter. Nie wszyscy przyjęli tutaj z radoścą 
ten wyrok sądu, szczególnie, Że popularny 
przed wojną „Motyś” pob.erał zbyt wvgóro 
wene „gaže od niemiechch zarządców 
„Rado Pazis”, Przeciwko M. Chevalier 


m 


racjom zmu. Motyś trzymał się z daleka od 
polityki. Niespodziewanie proces zwrócił 
się przec.w śŚwiadkow, który powęd:ował 
ma ławę eskarżowy:b. Dyrektor „Radio 
Paris’ ż czasów okupacymych dostal 10 
lat w.ęzienia z pozbawieniem praw obywa- 
be!skich. Wyrażał się co m ędzy innym. o 
Nemcach: „nasi wielcy protektoczy i zba* 
wey”. 
PODWÓJNE „B“ 

Niezależnie od tego czy znajdujemy się w 
mesce tak znitęczonym jak Czen czy Le 
Havre, czy w pawe ajstkniętym jak Ra- 
ryż czy Reims, wszędzie, na każdym kroku 
tałiamy na, bary. N ema ulicy, nie ma do- 
mu, me ma zaulka, nawet, chyba nie ma 
pętra, gdneę nie byłoby baru. Framcuzi 
przyzwyczajem są racze do swych kawia-| 
renek zwańych „bistro” i niechętnie patrzą 
na tę „amcerykamizącię"  wprowadzcecą 
przez zwycięską armię, która „czuje s'ę tu 
lepiej, niż u sizbe w domu”. Bary otrzyma- 
ły tytuł „Plagi „B“ ne, 1, Plaga „B° nr. 
2" przedstawia się inaczej, a nazywa się... 
biurokracja. 

W rozmowach z Francuzami nieraz sły- 
szę zdawe „Przed wojną miel śmy biurokra 
cię, bo była katastrofa, podzzas wojny mie- 
limy biurokrację, to była większa katastro 
fa, ale one chie razem wzięte były cszała- 
mającym sukcesem, w porównaniu do te 
go, co teraz nastąpiło. Klo chce dostać zwy 


Nieprzyjemności życia paryskiego 


kłą kartkę żywnościową, musi mieć Aż trzy 
pizez różnę instytucje podpiswne świade- 
DWA „ee * 

TROSKA O MŁODZIEŻ 
„Niemiecki system ucsku — tak inny we 
Fraceji wè w Polsce, — polegał między in- 
dymi ma aieustanzej chęc; skłócenia wszy 
stkich wasiw francuskich mędzy sobą, a 
przede wszystkim ma wpojenia idęj naco- 
dowa - „sosjalstycznych' w młodzież fran- 
zuszą, To też wszyscy ci, którzy są dzedaj 
w wieku 16-—22 lat, a me brali ak:ywoego 
tdziału w Ruchu Oporu, muszą być jesz:ze 
raz wychowaci. W rządzie de Gaulle'a za- 
sładają wszystkie partie, ale wszyscy go- 
łzą sę? na jedno, że pcaiom mocalny mbo- 
dzieży francuskiej jest chw iam zactiacza- 
jący. Mnożą się nie tylko kradzieże (nie- 
raz w biały dzień), nie tylko morderstwa, 
mawet w ruchliwych dzelncach Paryża, ale 
znadują sę jeszcze wyznawcy doktryny 
hitlerowskiej, którzy korzystając z „demo 
kranji” į „wołasści słowa”, publiznnie wy- 
rażają swą tęsknotę za rządem, Vichy i po- 
syłają telegramy  gratulacyne pami Mos- 
tey'owi. 

KIEDY ‘KONIEC WOJNY? 

Framcja po raz. drug. w czasie ostatnich 
la! 25 należy do kra;ów najbardz'ej wyczer 
panych wsyną. Tymcząsem nje zanosi sę 
jeszcze na koniec, Utrzymuje sę ogromne 
kontyngenty wojsk w kokmach, kióre są 
sklonpe rządzić sę samę, wojna w Indo- 
chinach trwa. Posłano tam najbardziej za- 
kartowacy kwiat młodzieży $ancusk'ej. 
Matki Francuzki z powdnwą troską na 
twarzach pylają, czy wrócą ich symowie I 
w imię czego walczą? 

well, 
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Przemysł Związku Radzieckiego 


przystępuje do produkcji pokojowej 


MOSKWA. Jednym z najważniej- 
szych zagadnień, wobec których stoi 
Związek Radziecki, jest kwestia 
przes'awienia produkcji z wojennej 
na pokojową, kwes'ia maszyn, narzę 
dzi i t. p. Kwoóstią braku rąk robo- 
czych zos'anie rozwiązana z chwilą 


ńczenia demobilizacji, a Virina 


sem już szkoli się kadry nowych spe- 
cjalis'ów. 

Konsirukcji maszyn dla celów prze 
mysłowych poświęcą specjalną uwa- 
ge plan 5-le'ni, który rozpoczyna się 
w roku bieżącym, Część maszyn bę- 
dzie importowana z zagranicy, a nie- 
l:tóre otrzyma Zw'ązek Radziecki ty 
tulem odszkoduwań wojennych. 


go prawie roku, był to jedyny kone 
takt tego wydziału z litera ami, 

Radziliśmy sobie jakoś sami, Zdo- 

yliśmy — dzięki pomocy Prezyden- 
ta Miągta i własnej broni palnej — 
trzv domy mieszkalne dla li.era ów. 

W killkąd-'esiat tygcdni późniei w 
sprawozdaniu wiceminis'ra Kul'ury i 

ziuki przeczy:aliśmy, że minisier- 
siwo „przyznało nam 3 domy. 

Splakaliśmy się z wdzięczności. ` 

W chwilach wolnych od płaczu ra» 
dziliśmy sobie dalej sami. Zaczęliśmy 
samodzielnie urządzać imprezy, 
książki nasze zaczęły kupować spół- 
dzielnie wydawnicze i prywatni wy- 
dawcy. 

Dało to możliwość powiązania 
końca z końcem i mariwiło to nas, 
że jako „nie pracujący" nie otrzy» 
mujemy przydziałów czy gwiazdko” 
wych poczek UNRRA. 

Z nosem na kwintę chodzili jedy» 
nie ci z nas, k'órzy poświęcili się 
"wórczości dramatycznej. Albowiem, 
aby sz ula napisana przez którego z 
nas mogła być wys'awiona w tea» 
‘rze _ subwencjonowanym, musi 
przejść przed tym przez jakąś in- 
s'ancję w Ministerstwie Kulury t 
Sz'uki, 

A ja oddałem swoją Sztukę afen- 
cji tea'ralnej celem rozesłania jej dy- 
rekcjom. Ale drogą plotki dowiedzia 
łem s'ę, że egzemplarz znalazł się 
w ręku jakiejś urzędniczki Minister- 
stwa Kul'ury i Sziuki. Nawet ktoś 
ze wspólnych znajomych bąknął mi 
przypadkiem, że pani ta chciałaby 
się ze mną porozumieć na temat 
zmian w owej sz'uce, jakie ma mi 
podobno do zaproponowania. 

Nie chce mi się porozumiewać z tą 
panią nie tylko dla'ego, że nie o:rzy 
małem od niej w tej sprawie urzędo- 
wego „kawałka”, Nie tylko dla'ego, 
że jedyna moja wizyta w Minis'ere 
s'wie Kuliury i Sztuki skończyła się 
nagłą ucieczką po pół: oragodzinnym 
ancyszambrowaniu u pana wicemini- 
s'ra, Ale równieź dla'ego, że ż.den 


szanujący się pisarz nie pzzyso!i, aby 
mu się urzędnicy wirącali čo jego 
twórczości. Pomija' -2:235 godzcść pi 


prawek? 

Minis'erstwo Kultury i Sztuki nie 
zdaje sobie sprawy, że powinno słu- 
żyć in'eresom ów Na razie 
wwsląda tak, że to literaci służą biu”. 
rokratycznym wyżywaniom się urzęd 
ników Minis'erstwa. 

Spółdzielnia „Czy'elnik'"* w Krako 
wie wydała os'a'nio szereg książek 
wybitnych pisarzy polskich, Tamiej- 
szy wojewódzki urząd kul ury i sz u- 
ki nie zgodził się jednak na wypusz 
czenie tych książek bez swojej apro- 
baty, co do ich „poziomu”, Doszło 
do tego, .że ks'ążki Boy'a, Tuwima, 
Andrzejewskiego i Miłosza musiały 
być przesłane do kon!roli jakiemuś 
urzędnikowi od „poz'omu'”'. Ów urzęd 
nik tak gorliwie je „kon!rolował”, że . 
opóźniał ukazanie się tych książek 
w okres'e przedświą ecznym. Nawet 
miał zas'rzeżenia, co do  ilus'racyj 
zam'eszczonych w jednej z książek. 
Dopiero energiczna reprfymenda „.gó- 
ty" „Czytelnika“, zapobiegła dalszej 
dłubaninie urzędniczej w dziełach 
polskich pisarzy. 

Tak mniej więcej przedstawia się 
„opieka' Minis'erswa Kul'ury i Sz'u 
ki nad liera'ami. Bo nawet zapome- 
gí, jakie rząd przeznaczył dla pisą- 
rzy, były rozdzielone przez zacną, 
ale niekompe'entną parę małżonków 
Ładosżów i śałfy przez nich przy tej 
okazji popełnione nie zostały przez 

| Minisiersiwo do tej pory naprawio- 


Nie tylko z wyżej wymienionych 
powodów Minis'erswo Kul':ury i 
Sziuki naraża litera'urę polską na 
straty. Stratę litera'urze przynosi 
za'rudnianie szeregu lilera'ów, jako 
urzędników Minis'erstwa. Babrząe 
się w jałowej biurokracji, zaniedbu= 
ją oni swoją twórczość. Tyczy się to 
w pierwszym rzędzie wicem nis'ra i 
minis'ra kuliury i sztuki — obu wy- 
bi'nych pisarzy. Z ich działalności, 
jako dygni'arzy — literatura nię wie 


jle ma pożytku. Ich milezenie, jako 


pisarzy — jest dla literatury ciężką 
stratą. c 

Stratę tę należy szybko poweto- 
wać: o'o wik jaki nasunął mi 
się dzięki wzruszającej wizycie se- 
kwes'ra'ora, ; 

A poda'ek wreszcie zapłacę. I to 
— o dziwo — przy pomocy Minis'er- 
stwa Kul'ury i Sz'uki. Niezamierzo- 
nej, ale sku'ecznej. Z pieniędzy s'a- 
nowięcych honoruriura zą niniejszy 
felieton... : i 


faa 
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Jubileusz Solskiego 


Hold oddany niezwykłemu życiu i niezwykłej pracy 


15 stycznia 1876 r. pojawia się ńa- 
zwisko Ludwika Solskiego (pseudo- 
nim sceniczny „ Mancewicz) po raz 
pierwszy na. afiszach tea'ralnych; 
grał wówczas, po szeregu ról s aty- 
siycznych, małą rólkę we francu- 
skiej komedii „Syn diabła”. 11 siycz- 
nia 1946 r, cała Polska święciła nie- 
gwykly jubileusz: 7O-lecie pracy sce 
nicznej Ludwika Solskiego jednego 
t najwybitniejszych aktorów, reży- 
serów i dyrektorów teatru polskie- 
go. Pros'e uprzy!tomnienie sobie tych 
dwóch dat pos'awi przed nami roz- 
pię'ość tej pracy, rozpię!ość tego ży- 
eia. * i 
Ludwik Solski jest jako człowiek 
i jako ak'or, jednym z na bardzie; 
zdum'ewa'ących fenomenów na 'ury 
ludzkiej. Wyżyny sz'uki ak'orskiej, 
na jakie wspiął się olbrzym'm talen- 
tem i niemn'ej olbrzymią twórczą 


pracą — to są wyżyny, na k'órych | 
zarówno tu w Polsce, jak i w całym 


króles'wie teatru bytowało bardzo 
_ niewielu. Na'om'ast czasokres, w 
k'órym zamyka się- ob'awienie te' 
sz'uki, czasokres lat 70, jest boda’ 
jedynym w całym świecie. 
- Ludwik Solski debiu'ował na sce- 
n'e Tea*ru S'are$o w Krakowie poc 
dyrekcją Koźmiana, w małych ról- 
k--h. Potem szłv e'anami: tea'r o- 
bazdowy w b. Konśresówce, nieraz 
na scenach ogródkowych, k'óry by! 
dla Niego dos'-onałą szkołą, z po- 
wró'em Starv T-a'r, terrz już pod 
nazwiskiem Selskiefo (chocaż i to 
jest nseudon'm, prawdziwe bow'em 
na "to rena brzmi Cosnowsti 


pierwsze przychylne recenz'e, pod-| 


kreśla'ące in'elisencię i wielką ska- 
lẹ możliwości ak'orskich. Po zam- 
knieciu S'arego Tea'ru. nowoo'war- 
ty Tea'r Słowackieóo w Krakowie, 
jedyny wówczas w Polsce, skąd roz- 
brzmiewało wo!ne i swobodne słowo 
polskie. twórcza współpraca z Pa- 
wlikowskim, ćwczesnym dyrek'orem 
i odnowicielem tea ru — jeden z naj 
bardz'ej war'ościowych okresów «w. 
his'orii polskiego tea'ru. Z kolei kil- 
kule'ni saż we Lwowie i znowu 
Kraków, osem lat trwa'ąca dyrek- 
cia Solslkiefo, w czase k'órej wy- 
s'ąpił 1.037 razy, podczas k'órej do 
ods'awoweśo reper'uaru wprowa- 
Bł caly cykl drama'ów Słowackie- 
go, pierwszy inscenizował norwido- 
wego „Krakusa”, pierwszy wprowa- 
dził na scenę Ros worowsk'ego, H. 
L. Mors'ina, Rydla „Trylogię - Zy- 
gmun'owską” i u worv sceniczne in- 
nych au'orów polskich. 
Nas'ępny -tan — to Warszawa. 
k'óra porwała Go po pierwszej woj- 
nie świa'owej wraz z wielu innymi 
“g sennej prowincji krakowskiej — i 
teraz z pov'ro'em Kraków, mias'o. 
k'óre w działo Go w epoce na'wspa- 
nir'sześo rozkw'u Jeso sz'uki. © | 
His'orycznie rzecz biorąc. Ludwik 
Solski roznoczął swo'ą karierę sce- 
niczną w dawnym zaborze aus 'riac- 
k'm, grał przez całe 20-lecie mię- 
dzywo enne w niepodległej Polsce, 
zamilkł na lat 6 podczas/ okupacji. 
gra obecnie w nowej, po raz w óry 
wyzwolonej, Polsce. Po'ężny zrąb 
czasu, kawał his'orii zamknięty jes‘ 
w tych 70 la'ach, podczas k'órych 
Solski grał, tworzył jedną rolę po 
drugej, nieskazi elnym błyskiem po! 
skiego słowa, magią precyzyjneśd 
ges'u czarował słuchaczy i widzów. 
Pamię'am, jeszcze w la'ach owej 
drudiej epoki krakowskiej, nas mta- 
dych, zawieszonych na „jaskółce”, 
nad feeryczną ślębią widowni i sce- 


Powieś: Wandy: Wasilewskiej 
*" Psmo „Październik * d.ukuie powieść 
Wandy Waslewskiej „Gwiazdy w jezio- 
rze”. 

W powieści „Gwiazdy w jeziorze” Wan- 
da- Was lewska opisuje wtargnięzie N em- 
ców de Polski we wrześciu 1939 roku, roz- 
klad wśród armi polskei, opór staw any 
wrogowj przez ludność poiską oraz 
szczególne oddziały wojskowe, 

* 


Z krótkiego wstępu do powieśzi Wandy 
Wasi ewskiej dowiadujemy 
jakie przechodzł rękop s lej powieści. Au- 


boska ukończyła ią dwa dni pzed udzrze: | 


wem Niemców na Związek Radziecki. W 
chw.lj opuszczania Lwowa, rękop.s za kt, 
Dopiero po wyzwoleniu W-rerewy przy” 
był tu jeden z przyjaciół Wandy Wasi ew- 
skiej, który z*">pał rękone w piwnicy ja- 
kegoś domu Z -"slkjm trudem rękopis u- 
óasło się zna'eźć, Sob 


po-. 


się o losach, 


ny Teatru Słowackiego jak z biją- politycznych, organizacyj i wojska, 
cym sercem, z zamślonymi wzrusze- || którzy Dostoinemu Jubilatowi złożą 
niem oczami, śledziliśmy przebieg|| po przedstawieniu hołd. 


przewodził. Pamię.am znakomitego 
Gospodarza z zaklę ego „Wesela” 
Wyspiańskiego, 
jak rięć Pana Jowialskiego, przebie- 
glego Łaikę w „Dożywociu”, Zło'ą 
Czaszkę i rycerskiego Horsz'yńskie- 
géo, garba'ego, podłego Pie'ro Cenci 
z renesansowej ,trażedii Słowackie- 
go, wspaniałego Chudogębę z szek- 
spirowskiego „Wieczoru Trzech Kró 
li", zapa'rzonęgo w  zaświa ową 
slat dyszy S rażnika, Niezłomnego że 
stallowskiego „Skarbu — aby wspo 
mnieć tylko o. rolach najwybiiniej- 
szych. 

I tu'aj, na deskach tego tea'ru, 
rozbrzmiewał tozpaczliwy krzyk Ca 
ra Samozwańca, iskrzyła się ztowro- 
ga mądrość s'arego Fryderyka, tu'a 
męczył się aż na śmierć własną n'e- 
w'arą, miłością i nienawiścją do 
Chrys'usa posępny Judasz z Kario- 
u. 

I tu'aj, wśród głuchej, wytężone! 
ciszy w'downi szedł On przez scene 
w tej roli niemej i naiwymownie'cze' 
Polskieóo Tea' ru — jako S'ary Wia- 
rus „Warszawianki“. Zraczną częśc 
stromej drońi, wodącej Go na szczy- 
iy twórczości ak'orskiej, przebył w 
Krakowie. Warszawa wcieliła e apy 
tej drogi — Jego ra'e w krwiob'eś 
swego tea'ralnego' żytia, przydała 
do nich dalsze, ie 

To też wlaściwie należał się Kra- 
kowowi ten jubileusz, k'óry, gdyby 
nie zniszczenie. Warszawy, “oo, w 
stolicy, bylby obchodzony. Kraków 
umie obchodzć jubileusze; pa'riar- 
chalna, skłoniona ku przeszłość 
a'moslera tego mias'a jest wręcz pre 
dystynowana do tego rodzaju uro- 
czys'ości. I w'eczór len; a raczej dwa 
wieczory, bo musiano „pszepołowić” 
obchód z powodu ośromnego napły- 
wu zgłoszeń z ca'ej Polski zapadł na. 
|zawsze w sercach uczes ników. 

Po raz pierwszy po wo,nie srebrne 
świa'ła rellek'orów wywabiły z mro 
ków b'ały, plastyczny masyw !ea ru, 
wrośnięiy w serce każdego krako- 
wianira i tuż obok s'rzelisiy go'yk 
kośc'oła Św. Krzyża, Przed tea'r zx- 
'eżdżają sznurem samochody i doroż 
ki. Wypełniony po brzegi tea'r fa'u- 
je i szumi, na. ten dzień odrzucił 
zórzebny, powoje”nv s'rój i przybrał 
odświę'ną sza'ę. W leżach i na par- 
kiecie przeds'awiciele w.adz, partii 


> scenicznych, k'órym On 


Generalny plan odbudowy Warszawy 


pamię am żywego, 


|reg 


A trzeba wiedzieć, że na to przed- 
stawienie, w dniu 70-lecia swej pra- 
cy, Ludwik Solski-nie zadowolił się 
pow órzeniem k'órejś ze swych daw- 
nych ról, Nie, Wybrał nową zupeł- 
nie rolę, w której do'ąd nigdy Go 
nie widz'eliśmy, rolę Ciapu.kiewicza 
w „Grubych rybach“ Bałuckiego. I 
doprawdy było to przeds awienie na 
‘akim poziomie, jaki przywykliśmy 
byli widzieć w, odległych la'ach na 
scenie tego teatru, przeds'awienie 
ząc' owujące całkowicie styl epoki i 
nie drażniące niepo rzebnymi inowa- 
ciami, Czy trzeba dodać, że każde 
pojawienie się starego Ciapu'kiewi- 
cza wi!tane było huraganem okla- 
sków? ? 

Ale dopiero, kiedy wśród dźwię- 
ków muzyki wprowadzono pad'em na 
scenę Jubila'a, kiedy zobaczyl śmy 
'ę wspaniałą twarz, w kiórą 90 lat 


sala: zerwała się z miejsc i s'ojąc, 
frene ycznymi, n' emilknącymi okla- 
skami dziękowała całym sercem 
Wielkiemu Artyście, Za wszys'ko. 
Za nies rudzoną, ogromną pracę i 
‘rud całego życia, za ten długi sze- 
n'ezapomnianych, zwłaszcza 
wśród generacji starszej., ról, tak od- 
ległych od siebie, tak kon'ras owo 
różnych, a tak mis'rzowsko uię'ych 
i podanych, że w'dz poszerzał swoje 
życie o życie tych wszys kich przez 
Niego kreowanych pos'aci i wierzył 
w najprawdziwszą prawdę ich isinie- 
nia. 


Hołd złożyli Mu *%wszyscy: od naj- 
wyższych Dos'ojników Państwa, po- 
przez organizacje, związki i wo'sko, 
po cech masarzy i cuk'erników kra- 
kowskich, po s'raż pożarną. A gdy 
'en Człowiek, do głębi ws rząśnię- 
ty, nie mogąc znaleźć słów, dzięko- 
wał sklonem cudownej, siwej głowy, 


"potel śmy wszyscy: tam, odznaczony 


przed chwilą nawyższym orderem 
zasługi, „Polonia Res'iu'a* I klasy, 
odznaczony obywa'els' wem honoro- 
wym boha'erskiej Warszawy i ber- 
łem dla Króla Sceny, nadanym Mu 
przez Radę Mie'ską Krakawa, s'oi 


 ty/an sceny i życia. Scenę opanował 


najwyższym kunsz'em słowa-i eks- 
presji, a twardą wo'ą i niezłomnym 
duchem opanował życie, kióre ugię: 
ło się przed Nim. 


Wanda Kragen, 


_|Mieczysław Jastrun 


O wezbrana zwycięstwem,-unoszona dałą/ 

Gorąca rzeko ludzka — z zachodu — na zachód — 
W glosach tych, co odeszli i tych, co wracaj 

Na ziemię niskich deszczów i wysokich ptaków 


życi. wpisało n'eza'ar'e runy, calaf. 


Kto czuł na własnych stopach całą przestrzeń rozstań 
Kto w oczach nie zwilżonych lazurami uniósł 
Taką wiosnę, kto wczoraj jak kret spał pod runią, 
Ten nie wrócił, lecz z martwych wywołany powstał. 


Widząc powracających, widząc ocalonych 

O zm eszanych z przestrzenią i ze śm ercią rysach, - 
Darmo chc'a'em tę chwilę zairzymać, zapisać — 
M_nęła i odeszla do swych sióstr minionych. 


A ja ledwom zmysłami otwartymi chwytał 
Pow etrzę, wraca'ących radość i zadumę, 
Burzę chorągwi, w przyszłość wzlatu ących z szumem 
POR, kroki na w.osennie odm!odzonych piylach. 
Fe % 


Włodzimierz Słohkodmiik 


DOM W FERGANIE 


Przed domem mym wincgrad !ęskni za rozkw.iem. 
Pracew.ty gospodzrz rozkcp uje z emę. 

W p-wielrzu przez zmowe — ulewy umytym. 
Az aiycki, leniwy, ciężk błękit drzem'e, 


Jak w biblii, w giębi sadu stoją kształtne krowy. 
Rodz.na gospoda:za, gotuje herbatę, 

Przej domem na kamicn ach i dym :zuokowy. 
Leci po calym sadz'e 'jak zw erze kudłate, 


A duej płynie strum'eń pod zieloną rzęsą, 

PAG © sram wodą dzban uzbeck'. 
Nsd strumieniem różowe baze wierzb sę trzęs, 
Woda szumi o jakieś krainie niebtesk ej. s 


Na drodze idą szare osicłki z szuokiem, 

„Albo rude w ceibłądy c'ąśną sennym tznurzm. 
Nad pow- now*źnym, marcowym jch krokiem, 
Zam erzctłość wiesza pustyń upalną purpura. 


A przej guiomatkamy, gdy w pecu siwy chróst rozpalę. 
Liche psy zaśłądają do kibi.ki mojej — : 
] czekam coraz smutne, pa rzę coraz dalej, 

I zmrocznjały sa progu mej lep.anżi stoję, 


atrzę aż wreszcie nadciąśnie zm'erzchanie, 


Czekam 
ię peta 4 


przmiepie przem sną 


ogrodzie, 


I jak kwat iantasyczny tu w Urbekis ane, 
Zakw ta Polska zorzą, iśn'ącą na zachodzie, 


Urbek'stan, Fergana 1942 r. 


1) Szuok — chróst po urbecku. 
2) Kibitka — lepianka. 


Spoździelnia Wydawnicza „WIEDZA” 


Woost ~ 


Helena Boguszewska í Jerzy Kornacki A 


LUDZIE SROD LUDZI 


Danusia z PPS. Słowo o Dembińskim, Wspomnienie o Halinie Górskiej, 
Towarzysz Dubois). 


| Cena egzemplarza 50 zł. 


żądać we wszystkich księgarniach 


Zamówienia kierować 


należy: Spółdzielnia 
Warszawa, Wiejska 18 


Wydawnicza „Wiedza“, 


t 


Architekci calego świata obradować będą w stolicy Polski 


Za miesiąc przedstawi BOS do pu- , 


blicznego wglądu i oceny ogólny plan 
nowej Warszawy, Opinia publiczna 
jest już o jego zasadach powiadomio- 
na prze? liczne enuncjacje BOS-u, ar- 
tykuły archi'ekiów stolicy i sprawo- 
zdania prasowe, os'a!nio — sprawo- 
zdanie z obrad Naczelnej Rady Od- 
budowy Stolicy. Niemniej wyłożenie 
planu generalnego przez BOS będzie 
dla Warszawy niewą pliwie dużą sen 
sacią. TAA 

MIĘDZYNARODOWY KONGRES 
ARCHITEKTÓW W WARSZAWIE 

Plan generalny i dotychczasowe o- 
siągnięcia Biura Odbudowy Stolicy 
przeds awione będą wybiinym fa- 
chowcom USA, Anglii, ZSRR, Fran- 
cji, Szwecji, Holandii i Szwajcarii» Po 
zaznajomieniu się z ními’ archi'ekci 
całego świata przyjadą do Warszawy 
na Międzynarodowy Kongres Archi- 
tek'ów poświęcony głównie odbudo- 
wie Warszawy. Tu, w zniszczonej s'0 
licy Polski będą mogli swą ocenę pla 
nów BOS-u, swe wnioski i doświad- 
czenia skontrolować siudiując teren 
i specyficzne warunki miejscowe. 

Prezydent KRN ob. Bierut wyraził 
zgodę na Międzynarodowy Kongres i 
zjazd architektów nasiąpić ma za 
żilka miesięcy. 

ZWIĄZKI ARCHITEKTURY 
POLSKIEJ Z „CIAJA” 

„CIAM“ — Instytucja Międzynaro- 
dowych Kongresów Architektury No 
woczesnej, skupiała przed wojną i łą- 
czy obecnie czołowe siły urbanisiycz 
ne i architektoniczne wszystkich nie- 
mal krajów. W polskrej grupie CIAM 
brali czynow udział archiiekci pol- 


scy, którzy dziś stanowią aktyw i 
kierowniciwo BOS. Czynny udział 
brała t. zw. grupa Żoliborska wyro.. 
sła wokół Warszawskiej Spółdzielni: 
Mieszkaniowej z tego rodzaju przo- 
downikami pracy społecznej jak tow. 
prez. Tołwiński i człowiek nieodżą- 
łowanych war'ości zmarły tow. Teo- 
plitz: Plany budowniciwa* społecz- 
nego na Żoliborzu, Kole, Rakowcu i 
na Woli omawiane były na kolejnych 
ziazdach CIAM w Bazylei w r. 1928, 
we Frankfurcie, Berlinie, Brukseli 
A'enach, Londynie, Ams'erdam'e, La 
Sarraz, Paryżu, wreszcie w r. 1939 w 
Sz'okholmie. | 
Pozbawiona poparcia własnego rzą 
du w okresie sanacji — grupa spo- 
łeczna z Żoliborza tam, na gruncie 
demokratycznej współpracy między- 
narodowej, w gronie twórczych dzia- 
łaczy-architektów znajdowała zrozu- 
mienie. ) 
Dziś współpraća zawiązana zosta- 
ła na nówo. CIAM — jak się okazało 
działał w okresie woiny w krajach 
wolnych — jawnie, w krajach oku- 
powanych — w podziemiach. Dziś 
czołowi jego przedstawiciele zajmują 
we wszystkich krajach światu przo- 
dujące s' anowiska. W LSA skupiarą 
się wokół jednego z twórcow zasad 
Architek'ury Nowoczesnej Franka 
Lloyda Wrighta i w słyanym uniwer 
sytecie Harvarda. W Holandii prezes 
CIAM Cornelius v. Ecsteren jest na- 
czelnym architektem Amsterdamu, a 
skupiający się wokół niego urban ści 
walczą zaciekle o racionąlną odbu- 
dowę zniszczonego Ro'lerdamu. — 
Szwedzki delegat CLAM Swen Mar- 
kelius/jest dyrektorem Biura Plano- 


wania Sztokħolmu, we Francji Le 
Corbusier i August Perrel są czoło- 
wymi członkami Najwyższego Naczel 
nego Kom. Urbanistyki i Architektu- 
ry. Corbusier kieruje nadio nową 
wielką spółdzielnią archi'ektów i in- 
żynierów p. n. „Ascoral”, mającą w 
swych założeniach całkowitą refor-, 
mę budownictwa. Przeds'awiciel re- 
wolucyjnej Hiszpanii w CIAM -— Jo: 
se Luis, jeden z członków rewoluvyj: 
nego rżądu w Katalonii napisał na è- 
migracji podstawową pracę o urba: 
nis.yce i prowadzi najaktywniejszą 
hiszpańską grupę CIAM. W Szwaj- 
sarii, Anglii, Czechosłowacji — wszę 
dzie działają aktywy CIAM. 


CZOŁOWI ARCHITEKCI ŚWIATA 
O WARSZAWIE 

Problem Warszawy — najbardzie; 
zniszczonego mias'a na świecie — 
emocjonuje wszystkich czołowych ar 
chitektów świata, stawiając przed ich 
ocząmi rozwiązania o jedynej w 
swym ogromie skali. 

Biuro Odbudowy Stolicy i zaprzy- 
jaźnieni z CIAM aktywni jego współ- 
pracownicy i kierownicy otrzymują 
z zagranicy mnóstwo chàrakterystycz 
nych listów i pism. Pisze np. prezes 
CIAM arch. van Eestern z Amster- 
damu: i 

„Tu w Europie Zach. mówi się 
wiele o przebudowie. Nasze miasta 
mają być pono też przebudowane 
|My — fachowcy wiemy jak się do te- 
go zabrać, ale wiemy i to również. 
że wiedza nasza i smo wd zwią- 
zane są ściśle z przebudową  społe- 
czeńs'wa i człowieka. Przyjazd wasz 
byłby b. pożyieczny i pouczający. 
Zobaczycie, jak organizujemy prace 


urbanistyczne, jakie istnieją możliwa 
ści usiawodawcze i o co rozbija się 
realizacja. Entuzjazm Wasz rozgrze”. 
je nas z pewnością...” 

À dalej: „W obecnych warunkach 
komunikacyjnych trudno chyba bę- 
dzie zmonń'ować zjazd w Warszawie. 
Ale wiem jacy jesteście dz.elni i dla- 
‘ego spełni się ten piękny sen”. 

Pisze arch. Hans Schmidt z Bazy- 

lei, który przez siedem lat pracował 
nad planem Magnitogorska, Orska i 
Makijewki i innych miast ZSRR a te-. 
raz stoi na czele Partii Pracy w Szwaj 
carii: ; 
„Ideę utworzenia Komitetu Dorad- 
zzego dla spraw Odbudowy Warsza- 
wy uważam za wspaniałą... Sprobu- 
'emy starać się o subwencję na ten 
gel ze strony Szwajcarskiego Komi- 
'elu Udziału w Odbudowie Krajów 
Zniszczonych Wojną”. 

Pisze z Pragi Czeskiej prof. arch. 
Oldrich Stary: — „Raduiemy się my- 
ślą o najdalej posuniętej współprac 
z wami w jaknajbliższej przyszłości. 

Le Corbusier pisze z Paryża deklar 
rując swój przyjazd i przesyłając wy* 
razy otuchy dla Warszawy; piszą Z 
Londynu rzedstawiciele British 
Council i RIDA — zgłaszając goto* 
wość współpracy i wyrażając zainte- 
resowanie pracami nad odbudową 
Warszawy. . ` r 

W tych warunkach Międzynarodo- 
wy Kongres CIAM w Warszawie mó- 
że i powinien stać się wielkim wyda- 
rzeniem na miarę światową, a jedno- 
cześnie punk'em zwrotnym w zainte- 
resowaniu całego świata sprawą od- 
budowy stolicy Polski. © ; 

—— © —— 


Í 


Antoni Bohdziewicz 


Zagadnienia fiirau 


e 
k.ego rodzaju „historyjki”, że kino chcąc 
mie chcąc, musiało zawrzeć bliższą znajo- 
mość z lite.aturą, niestety, odrazu  wysię- 
pując w roli oszusta. Jak najp:ęlzej rzu- 
cono się na dzieła sławnych p.sazzy po- 
etów. Umieszczen:e ma afiszu zaanego ty- 
tułu i nazwiska było dobrym interesem, a 
o resztę mało kto dbał, pozbaw.one 
eos estetycznej — nie oszczędziło an: 
Ewangel.i, ani „Boskiej Komedii” Dantego. 

Tymczasem  „przek literatury na 
kino wypadały prawie zawsze nieszczegól- 
nię, a neraz fatalnie. Przeróbki nie wnosi- 
ły elementów nowych. a z wartości same- 
go oryg nalu nie nie pozostawało, 

Czy zawsze — próby przeniesienia utwo 
ru literackiego na ekran — skaeane są na 
niepowodzen e? . 3 

Trzeba w każdym poszczególnym wypad 
ku zbadać, czy książka kryje w sob:e ru- 
dyment zdatny do filmowej przeróbki? Ja- 
kś filmowy temat... Gdy go niema — gra 
nie warta świeczki, choćhr autor był naj- 
sławniejszy.. Szukając złota, nie przemy- 
wą się piasku w bylejak m strumyku. N'e- 
stety, filmowcy, „przemywali* poweścj i 
sztuki bez wyboru, nie zastanawiając się, 
czy ła literatura kryje w sobie ziarenka 
kruszczu kinowego. 

Na pozó — mogłoby się zdawać, że wy- 
bór tak istnieje, że wszyscy się mad tą 
sprawą zastanawiają. Ciągle słyszymy, po- 
wiedzenia: to jest powieść kinowa, to — 
nadaje się na scenariusz, cóżby z tego był 
za fiim i tp! 

Na nieszczęście, rzadko kiedy op:nia by- 
wa trafna, bo kto zna potrzebne do tego 
kryteria? Jakiś grafoman kinowv oowie- 
dział kedyś u nas, że najcud % iejszą 
ks'ążką dla kina jest... powieść Bernanosa: 
„Pod słońcem szatana”, a przecież to jest 
wierutne głupstwo! . 


W produkcji filmów decydują głównie 


i zużywają je. Wydaje im sę zrazu, że za- 
pas starczy na zawsze, ale ledwie dochod:ą 
do czterdziestki — oto już ostatnia.. Jest 
w tym oczywiście pewien tragizm...” 

Tutaj kac spełnia tę samą cudowną 
fuaksię. jak wtedy kiedy jest „upą czasu” 
a est kiedy podsad- rozkwiłan:e "oży, 
rozwój kijanki, motyla i potem pokazuje 
to nam w kilku chw lach. Tym cudcwnym 
przemianom» przypatrujemy się nietylko z 
cjekawośc.ą, ale i z wz.uszen em, i w emy, 
że tylko kinu możemy je zawdzięczać. To 
filmowy walor takich opowiadań, jak „Hen- 
ryk VIII", „Królowa Wiktoria”, „Pasteur“, 
„Rembrand 

Wprowadzenie do kina mowy — fiimową 
wartość filmów „historycznych“ najczęściej 
gubi. Historyczne sławy zaczęły teraz 
wygłaszać autentyczne albo pseudo auten- 
tyczne teksty, obciążając zbytnią teatral- 
nością (umowność mówien:a obcym języ- 
kiem), a także osłabiając tempo ruchu 
montażoweśc. 

K.ne lubi poza tym wkraczać w krainę 
fantastyki. It is hapiness to dream — sen 
jest szczęściem... Marzenia ; wyobrażenia 
człowieka — pierwsza zdążały do powięk- 
szenia obszarów  rzeczyw.stości o nowe 
prow.ncje, od wieków prowadzły poetów, 
wynalazców ; podróżn'ków, nic więc dziw 
nego, że postanow.ły skorzystać z kina, te- 
go nowego į cudownego narzędzia konkre- 
tyzacji naszych myśli.. 

Ale konkretyzując tematy. fantastyczne, 
kino często potyka się j wywraca rew 
‘pozorom — wcale nie łatwo o dob:y f:lm 
fantastyczny, Kino chcąc rywalizować z 
poezją, z literacką bajką, przegrywa, ieśli 
zapuści się zbyt daleko, jeśli zapomni o li- 
niach demarkacyjnych, jake w pewnych 
regionach krainy fantastyki wytknęła kinu 
jego własną estetykę, Przykłady : bliższe 


Kino zajmuje się przeważnie człowiekiem 
dz siejszym, jego trudnym i niewesołym ży- 
ciem w niewoli rada j gazet, nafty i żela- 
za Kino naświetla to życie poważnie, a'bo 
Żartobliw e,» tworząc dramaty i komedie, 
Czy to robi dobrze czy źle — to bardzo 
poważne zagadnien.e, którym zajmiemy się 
kiedy.ndzie;. Ale idąc po tej linii, k no nie- 
wątpliwe wykazuje zdrowy instynkt. Raz, 
że realizm treśc:, realizm w zualnych ele- 
mentów, jakie daje kinu współ-zesrość — 
z natury rzeczy kinu odpowiada, dwa, że 
sztuk  nmarracy: p h (po- 


poce, w której te sztuki żyją, odnotowanie 
jej wzlotów i upadkA-*  Re'ostruląc na 
wszelkie sposoby współczesność, kino (je-. 
śli to rob: bez f" 12 »stysty- 
cznym dokumentem pierwszorzędnej wagi 
dla nas i dla przyszłych pokoleń. To wła- 
śnie jest film h storyczny , sensu gtr cto. 
Chodzi tu nie tylko o kroniki i flmy doku- 
mentarne, ale o wszystk.e filmy, których 
tematyka jest um eszczona w epoce współ- 
czesnej powstanu i rozwojowi kinemato- 
grafi.. 

Ponieważ tło, sceneria zdarzeń z tej epo- 
ki — są nam dobrze znane i bl.sk e, może- 
my, pat:ząc aa n.e, bez przeszkód zwracać 
uwagę na sprawy isłotne, to jest: pozna- 
wać nasze życie wewnętrzne i jego naj- 
głębsze troski, nasze obyczaje, zalety i wa- 
dy, urojenia i kłamstwa.. D!atego tylko na 
obszarach objętych współczesnośc ą —mógl 
najlepiej rozwinąć się film obyczajowy i 
psycholog.czny. 

ldźmy dalej... Ciekawości ludzkiej nie 
wystarcza własne podwórko. A jak to jest 
© gdzie.ndz:ej? Jak było dawniej? 

Kino odpowiada na to skwapliwie, a- 
zując na ekranie egzotykę ; czasy egie. 

Filmowe opowiadania egzotyczne rzadko 


się udają. Tio, scezer.a — są egzotyczne i |wyjaśnienia — damy przy innej okazii, „ krrzględy hand!owe 3 reklama, przycaimoiej 
PA. red fabuła R ndz jokai paiid A gdzie możemy najłatwiej zauważyć, ftam, gdze kino jest własnością kapitału 
p wana osi 4.7 Bem, bo je fałszuje. Tiede kino: „Aarucza granice", robiąc nie- |prywatnego, A znowuż kinu upaństwowio- 


To też wol.my od „King Kongów* i „Ta- 
rzanów ` rzetelne 
Johnsona czy Byrda. 


F.im, który dia uproszczenia nazwiemy 
„h.siorycznym”, choć rzadko zasługuje na 
tę nazwę, bo przecież n.ewiele dba o praw- 

— bierze sobie za temat zdarzen.a i po- 
stacie z czasów minionych, Najchętn.ej o- 
żywa przy tym postacje sławne , dotrze 
wszystkim znane: Napoleona, Nerona, Pio- 
tra Wie.kiegó, Joannę d'Arc. Kiso eksploa- 
tuje w ten sposób „gotowe kompieksy 
wziuszen.owe' (lrzvkowski), jakie przygo- 
tował kto inny, literatura, histor.a... Pon.e- 
waż historia daje postacje znane, już opra- 
cowane, zagwarantowane niejako, to film 
nie potrzebuje już ch wielkośc. budować 
na nowo, wystarczy, ieśli ją  zilustruie, 
Nie dbając, jak mów.ę, o ścisłą prawdę 
historyczną, film historyczny stara Się ie 
dnak o jej pozury, a więc także učeka się 
do realizmu, który te pozory najłatwiej po-' 
traf zachowac 

Jeśl, caodzi o czysto kinową wartość ta-' 
kich filmow, tą pewnie jest nią cżyw.en.e 
dziwnie ubranych postac, Znamy je z ks.ą- 
żek, wiemy, że m.ały uczucia i postępki 
podobne do naszych, że żyły jak my, wal- 
cząc, kochając 1 nienawidząc, ale rob:ły 
to w sceneri tak odmienne; od współcze- 
snej, w strojach tak dziwnych dokad: 
w.ęc nas, jak wyśiądało ruszanie się figur 
z maskarady, jeśli maskarada trwałą cąłe 
życie.. Ich codzienne sprawy: praca, pos ł- 
ki ; rozrywki? Miłość ; walka, rozmowy 
i samotność? Jak wyglądały owe ,pora- 
chunk; z widzialnoścą kosmosu” w cza- 
sach od nas odległych? Jak wyg'ądał Hen- 
ryk VII zajadający kapłona, krów wa Elż- 
bieta w mocnym szlafroku i w czepku, jak 
klócił się Rembrandt z żywą galerią swo- 
ich model:, a nawet jak kochaly i zdradza- 
ły fgury w kostiumach z fih de siecle' u, 
który tak prędko stał się dla nas epoką 
zamierzchłą 

Kino kładąc akcent na stronę wizualną 
zdarzeń, potrafi tutaj naszą ciekawość za- 
spoko.ć w stopniu znączn.e większym n:ż 
teatr, gdze dekorację i kostiumy są—albo 
pretekstem do malarskiej stylizącji, albo 
wprosi zawadą, ozdobą niepotrzebną i 
nie:stotną, 

Tak, ae i tutaj postawimy pewien wa- 
runek. Material.zacja cieni wywołanych z 
przeszłości mie potrafi nas przekonać, je- 
śl nie będzie dostateczn e żywą, artysty- 
cznie prawdziwą. Wspaniałość wystawy, 
w.eimość kosiiumów — n.e przydadzą sę 
na nic, jeśli elementy składowe fi'mu „hi- 
storycznego” — z jednej strony n:e będą 
odpowiadały wymaganiom estetyki filmo- 
wej, z drugiej — nie przyniosą widzowi 
prawdy artystycznej. Włoska np. specjal- 
ność:: różne „Teodory“ i „Scypiony”, ro- 
bione z takim nakładem pieniędzy i wysił- 
ków ludzkich — ne wzruszały widza. Śce- 
neria przypominała tu zazwyczaj ope:ę,, to 
jest ten rodzaj widowiska teatralnego, któ- 
ry zawiera najwięcej umowności. Bohate- 
rowie zdradzali się jako poprzeb'erani į nie 
umiejący s.ę ruszać aktorzy. Tymczasem 
piękny i prosty w środkach film Dreyera 
„Joanna d'Arc" — nie miał wcale bogatej 
wystawy, an; tys ęcy statystów, ani scen 
batalistycznych wielkich jak lwowska pano- 
rama, za to dawał naprawdę ludzi żywych, 
ruszających się w niezwykłych strojach ¿wy 
czajnie j swobodnie i dawał wzruszające 
swą prawdą artystyczną opowiadanie. 

Dlatego  „ożyw.enie postaci w kostin- 
mach” było tutaj nie tylko zabawą dla o- 
ka, nie tylko zaspakajało naszą ludzką cie- 
kawość, ale potrafiło wywołać wzruszenia 
ś'ębsze. 


nemu — grozi pokusa podporządkowania 
wszystkiego doraźnym zadaniom p'opagan- 
dowym... Powie ktos: ma straży ertystycz- 
nych interesów kina powinni słać sam fl- 
mowcy,.. Racją, cóż kiedy wśród filmow- 
ców mało jest rzetelnych artystów, którzv- 
ty podpisuiąc kontrakt nie wyrzekali się 
łatwo swego artystycznego Cedo (jeśli je 
w ogóle pos adali). 

I tu już przechodzimy na teren zagadnień 
praktycznych. Skoro powiedzenie: tradu- 
ttore — tradittore (przekład jest zdrada] 


dozwolone aneksje? Oto w przeróbkach na 
k no dzieł literackich. `“ 


Mianowice, w swych oszukiwaniach 
tematu — kino rzadko kiedy tworzy ory- 
śina!nie, najczęściej korzysta z utworów go 
towych, przerabia ńa scenar usze literaturę, 
stając s.ę niestety, sztuką par ekscelience 
pasożytniczą (Irzykowski), 

Złodziejskie praktyki kina spowodował 
jego szybki rozwój jako przemysłu. Powsta- 
ło tak ogromne zapotrzebowanie n? wszel 


dokumentarne 


filmy 


go i złudną nadzieją indywidualnego 
ratunku, znajdowało powszechny po- 
słuch i szerokie rozpowszechnienie. 
Niemcy, jako wytrawni truciciele 
dusz, potrafili „podzielić ludność ży- 
dowską na dwie części — jedną ska- 
zaną na śmierć — drugą — mającą 
nadzieję uirzymania się przy życiu. 
wI powoli, z czasem, zdołali Niem- 
cy wygrać tak jedną część» przeciw- 
ko drugiej, źe doszło do tego, „iż Ży- 
dzi jedni drugich poprowadzili na 
śmierć, byle tylko uchronić swoje 
włashe życie“, A 

„I w czasie trwania akcji „wysie- 
dleńczej" nikt nie przeprowadzał jej 
tak gorliwie „jak Żyd-policjant, nikt 
nigdy tak nieustępliwie nie wypu- 
szczał z rąk złapanego, jak jeden Żyd 
drugiego Żyda”... Policjanci żydow- 
scy.— pisze autor omawianej broszu- 
ry — zatrzymywali, dla zdobycia wy 
znaczonego kontyngentu, każdego 
kto się nawinął pod rękę: „żydow- 
skiego lekarza w białym fartuchu 
(fartuch sprzeda się później za drogie 
pieniądze na Umscklagu'), matkę z 
dzieckiem ga ręku, lub samotne, za- 
gubione dziecko, szukające domu”. 

Walka z tym wrogiem ' wewnętrz- 
nym, z tą gangreną moralną, wszcze- 
piańą na różne sposoby rękami oku- 
panta, wymagała wielu wysiłków, e- 
nergii, poświęcenia i nawet takich 
środków radykalnych, jak likwidowa 
nie poszczególnych gorliwców, tchó- 
rzów, zdrajców. Ogromna większość 
mieszkańców getta, wmawiając sobie 
wiarę w podstępne przyrzeczenia nie 
mieckie o dobrych rzekomo warun- 


Powstanie w getcie warszawskim 
— to, niewątpliwie, jeden z najbar- 
dziej dramatycznych, najbardziej 
wsirżąsających epizodów drugiej woj 
ny światowej. Sens historyczny tego 
epizodu wykracza daleko poza ramy 
militarnego faktu, określanego za- 
zwyczaj zajęciem czy utratą pewnych 
pozycji bojowych, cyfrą strat po obu 
gtronach, ilością zdobytege sprzętu 
wojennego i temu podobnymi wyni- 
kami starcia. Tu — w getcie war- 
szawskim — podjęto walkę, prześra- 
ną zgóry; tu nikt nie liczył, bo liczyć 
nie mógł. na sukces i zwycięstwo, ani 
nawet na szczęśliwy los osobisty. 
Nie o życie tu w ogóle chodziło, lecz 
o śmierć: o skorzystanie z ostatniego 
przysługującego Żydom warszawskim 
prawa; z prawa wyboru rodzaju 
śmierci, która była nieodwołalna i 
nieuchronna. Każdy z obrońców tej 
straconej reduty i wszyscy, którzy 
znaleźli się w jej zamkniętych mu- 
rach, znaczeni byli stygmatem zagła- 
dy. Człowiek przestawał tu być je- 
dnostką żywą, ludzką; stawał się tyl 
ko kroplą krwawego inkaustu, któ- 
rym na kartach historii można dać 
świadectwo prawdzie:  barbarzyń- 
stwu i okrucieństwu wroga, bohater- 
stwu i odwadze wbrew wszelkiej na- 
dzei ze strony tych, co przeważającej 
p. zdecydowali się stawić czo- 
o. i 

Kiedy w lipcu 1942 r. rozþboczęli 
Niemcy systematyczną i masową „li- 
kwidację' getta warszawskiego, li- 
czącego podówczas ok. 300.000 miesz 
kańców, kiedy poprzez mury tego 
getta przenikać poczęły pierwsze, 
ścisłe już i pewne, wiadomości o me- 
todach „likwidacyjnych* w Treblin- 
ce, przed stłoczoną w getcie rzeszą 
żydowską stanął , okrutny dylemat: 
czy śmierć w komorze gazowej, 
śmierć zwierzęca, potworna, niewol- 
nicza i pokorna, czy też — próba bez 
nadziejnej walki, niosącej również 
śmierć nieuchronną, ale śmierć z 
bronią w ręku, śmierć mężnych bo- 


niu”, decydowała się na wyjazd i 
tłumnie zapełniała teren załadunko- 
wy {t zw. Umschlag) na Stawkach, 
choć już tutaj miało się przedsmak 
piekła, oczekiwanego  „przesiedla- 
nych": „Chorzy, dorośli i dzieci ze 
szpitalika leżą opuszczeni w zimnych 


Niestety, podobne rezultaty — film „hi- | jowników, patrzących twa w 
stóryczny” osiąga rzadko, Najczęśc.ej, u- r i i isę 1 i 
pjan. wę Ari SMA rara Kiaat PASJA, bezlitosne-| W da. 16 b, m zmarł w K:akowie prof, 
przynosi patos j nudę. manekiny z panop- ga. dr. Leoa Marchlewski, wybilay sckony 


Nie łatwo było garści ofiarnej mło- 
dzieży żydowskiej narzucić swą wolę 
4 swą decyzję wielotysięcznemu tłu- 
mowi skazanych na zagładę Żydów. 
W wytworzonej sytuacji egoistyczne 
hasło „ ratuj się kto może”, umacnia- 
ne siłą instynktu samozachowawcze- 


*) Marek Edeiman. Getto walczy, (Udział 
swej w Sr geta, tont 0). 
wą, $ į 4 j da © m 

ste. 67i1 ak za nie: 
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Pewną odmianą filmu „historycznego“ 
jest filmowa opowieść biograf czna, w o- 
stataich czasach tak modna. Jest jedna 
rzecz w tym gatunku filmów rdzennie ki- 
nowa: zm any, jakie zostawia na twarzy 
ludzkiej posuwaiące się życie. ; 

Pięknie o tym mówi Rilke: „Są ludzie, 
którzy jedną twarz noszą latami, małura|- 
mie — twarz się zużywa, brudzi, łamie w 
brózdach, rozłazi się jak rękawiczki noszo- 
ne w podróży, Inni ludzie niesamowicie 


szybko nakła twarze, jedną po drug.ej 


połski, Leon Marchlewski ur. 15. 12. 1869 
fe studiował na politechnice w Zurychu, a 
następnie odbywał studia naukowe: przez. 
dat 11 w Manchester. Od roku 1907 wykła- 
da jako zwyczajny profesor chemii lekar- 
skej na wydziale lekarskim uniwersytetu 
Jagiellońskiego, Dziekan wydzjału lekac- 
skiego w latach 1913—1914 į 1925—1926. 
Od roku 1918 do 1923 był dyrektorem pań- 
stwowego instytutu naukowego gospodar- 
— wiejskiego w Paływaech W latach 


f 


kach życia í pracy ;,po przesiedle-, 


G 
w kinie jest najsłuszniejsze, skoro — pro- 
stoty i siły pewnych tekstów fiioroch. ch 
kino nie potrafi zastąpić, skoro domeną 
kina jest tyiko_ło, co da się pokazać w kon 
kretnych, to powinno się szukać „h story- 
jek” nie w gotowych utworach literackich, 
choćby najlepszych, ale poprostu u samych 
autorów, należy te historyjki u nich spe- 
cjalnie zamawiać. 

Tak, tylko że kino ma swój własny, spe- 
cyficzny język i autor musi nauczyć się żeby 
mógł dać filmowy temat, mus., ten 'ęzyk po 
znać biegle tym językiem dla filmu, „pisać”, 
Dlatego niesłuszne są pretensje i żale file 
mowców u nas w Polsce, że z doraźnych 
kontaktów z Tieratami 
do tej pory nie wyszło, żaden dobry sce- 
nar usz! Filmowcy muszą zrobić wszystko, 
żeby autorom dać możność poznan a este- 
tyki kinowej, tych wszystkich artystvcz- 
nych możliwości, jaie daje zdięcie i mon- 
taż, A co zrobili do tej pory? Ne, “albo 
prawe nic. Dobry literat nie cdrazu bę- 
dzie dobrym scena:zystą, ale może nim zo- 
stać i powinien, bo i tak bez niego — po- 
ziomu finia opowiadań nie da się pod- 
nieść. Któż, jak nie pisarz, dramaturg, po- 
traf stworzyć f'kcję artystyczną, powołać 
do żvca postacie wplątać je w konflikty, 
które coś znaczą i: do czegoś prowadzą. 
Nie będzie w Polsce dobrych fitmowych o- 


powiadań, dopóki nie będz e dobrych sce-v 


nariuszw, a nie będze  dobyrch scenariu- 
szy, dopóki literaci n.e za.nteresuią »ię fil- 
mem bliżej, dopóki nie zaczną dla filmu pra 
cować. 

Film polski winien taką współpracę za- 
inicjować, nie zrażaląc się pierwszym ooe- 
spodziankami, - Winien dia tej współpracy 
stworzyć jaknajlepsze warunki, Dlaczego 
nie ma do tej pory jkiegoś klubu dyskusyj- 
nego na tematy f lmu, jakichś dobrze zorga- 
nizowanych pokazów dla litezatów, d!acze- 
go nie uprzysłępni sę literatom ksjążek z 
zakresu flmu, które są? 

"Choć pytania można mnożyć, nie chcę 
bynajmniej nadawać im zabarwienia wy- 
rzutów czy pretensji. Film poliski dopiero 
rozpoczyna nowe życie i może nie miał na 
te rzeczy czasu. Ale teraz, kiedy ate ier 
dla produkcji filmowych opowiadań jest 
już gotowe, sprawa scenar uszy 
palącą. Wołam o stworzenie platformy, na 
której literaci będą mogli poznać fi'm i fil- 
mowców, a fiimowcy  litaratów! Tylko z 
wzajemnej zna'omości, więcej: z wzajemnej 
powa — moće powstać dobry polski 
ilm. R 


mic pozytywnego. 


staje się I 


Radzieckim 
Rada komisarzy ludowych ZSRR 
powzięła decyzję o polepszeniu stanu 
kinofikacji w 1946 rcku. Zatwierdzo- 
no plan odbudowy i dalszego rozwo- 
ju sieci kino'eatrów. W bieżącym ro- 
ku ilość insialącyj kinowych w kraju, 
w porównaniu z ubiegłym rokiem, 
zwiększy się o 50 procent. 

W każdym miejskim i wojskowym 
ośrodku winien być o.wariy przyna,” 
mniej jeden slały kinoteatr. Planu'e 
się zwiększenie zapasu wypożyczo* 
nych filmów o 27.000 egzemplarzy. 
Biura wypożyczania filmów winny 
otrzymywać kopie obrazów z napi- 
sami w językach narodów danych re- 
publik. Zwiększa się znacznie pro- 
dukcja projekcyjnych .aparatów fil- 
mowych, sprzętu, części zapasowych 
i masowe odbijanie kopii filmowych. 


„Magna Charta“ 


(v) W Waszyngtonie, w czasie uroczystej 
ceremonii b bliotekarz kongresu USA wrę- 
czył ambasadorowi Wielkiej Brytanij "oe; gi~ 
zal słynnej „Magna Charta”, celem prze- 
wiezienia cennego dokumentu do Angli. 

Przez cztery lata Stany Zjednoczcne 
strzegły najdroższego skarbu Wielkiej Bry- 
tanii, roztaczając nad mim ieoskl.wą ope 
kę. Gdy Anglicy stali w obliczu walk; sa 
śmierć j życie, gdy dwa narody anglosas- 
kie mobilizowały wszystkie swe piły dia 
wspólnej sprawy, znaleziono czas, aby 
bezcenny zwój pergaminu zabezpieczyć 
zdala od n ebezpięczeństw wojny. 

— Ten dokument z 1215 roku — oświade 
czył poseł brytyjski Balfour, — nie jest 
prywatną własnością narodu brytyjsk ego 
Należy. od do wszystkich ludzi. którzy wal- 
CZĄ o wolność, Walka człowieka o wolność 
sięga zamierzchłych ozasów į mie jest za” 
kończona. Jej pomn kiem jest dawna „Me- 
gna Charta”, SĘ 

Brytyjska Karta Wolności wraca do 
Wielkiej Brytanii w chw.li, gdy toczą się 
tam obrady Organizacji Narodów  Zjedno- 
czonych, wraca jako symbol wszystkich 
walk o wolność człowieka. 


= 


„Getto walcz“. 


salach. Robią pod siebie i pozostają | zwęża się w ten sposób coraz bar- 


już tak w cuchnącej mazi moczu i ka- 
ła. Pielęgniarki wyszukują w tym tłu 
mie swoich ojców i matki i wstrzy- 


kują.im dobrą, śmierć dającą morfi- 


nę, Czyjaś litościwa, lekarska ręka 
wlewa po kolei w rozpalone buzie ob 
cych, chorych dzieci wodę z rozpu- 
szczonymą cjankiem. Należy jej się 
cześć — oddaje swój cjank. Bo cjank 
to teraz skarb najdroższy, nieodku- 
piony"... i - 

W takich warunkach odbywała się 
końcowa faza  „przesiedlania”, po 
którym pozostało w getcie warszaw- 
skim już tylko ok. 60.000 Żydów: 
30:000 robotników z firm niemiec- 
kich, 3.000 pracowników Gminy Ży- 
dowskiej i zśórą 20.000 niedobitków 
z poprzednich „przesiedleń, ukrywa 
jących się po piwnicach i strychach. 
Getto zostało zredukowane do tere- 
nu killkun>="u ulic, których mieszkań 
cy mają kolejno stawać się ofiarami 
ostatecznej już „likwidacji“ całego 
obszaru getta. W tej sytuacji bardzo 
słabe liczebnie i źle uzbrojone grupy 
Żydowskiej Organizacji Bojowej, skła 
dającej się głównie z młodzieży so- 
cjalistycznej, postanawiają stawić o- 
pór planom niemieckim i organizują 
pośpiesznie akcję obronną. 

19 kwietnia 1943 r, dochodzi do 
pierwszych walk z Niemcami, któ- 
rzy wprowadzają do akcji czołgi, ar- 
tylerię i samoloty. Powstańcy, za ce- 
nę wielkich ofiar, odnoszą początko- 
wo sukcesy, broniąc Niemcom sku- 
tecznie dostępu w głąb getta. Straty 

| Niemców, jak na tę wojnę z oddział- 
kami niewyćwiczonej i niemal bez- 
brorinej młodzieży, są bardzo wyso- 
kie. Niemcy, oszczędzając swoich łu- 
dzi, przechodzą do innej taktyki. Za- 
czynają podpalać całe bloki domów, 
w których męczeńską śmiercią giną 
tysiące mieszkańców i zbiegów ze 
zniszczonych już ulic. Teren walk 


Zgon wybitnego uczonego 


; 1926—1927 i 1927—1928 piastuje godność 
(rektora Uniw. Jag ellońskiegoł a nas|ępnie 
,wice-prezesa Polskiej Akademii Um eję:no- 
ści. Zmarły był członkiem stronnictwa lu- 
dowego. Na kilka dni przed śmiercią po- 
wolany został na posła K, R. N. fs 

Z pośród całego szeregu prac naukowych 
í badawczych, które napisał, szczególnie 
podkreślić należy długoletnie badania i 
rozprawy oraz prace nad Bielonym barwi- 
kiem roślin į pokrewieństwa: tego bar- 
wika z czerwonym  barwikiem kry“ oraz 
prace nad konstytucją ch cukra 


dziej; zupełny brak wody, światła, 
żywności, środków opatrunkowych; 
amunicją jest na wyczerpaniu; uno- 
szące się zewsząd dymy pożarów i 
swąd palonych ciał ludzkich tamują 
oddech, wyśryzają płuca, mącą myśl 
i zdolność działania. ąco zamie* 
nia ulice getta w jakąć czeluść pie- 
kielną bez wyjścia i bez ratunku, — 
mimo to walki trwają dalej, brdhi się 
blok po bloku i dom po domu, a gdy 
już nie może być inaczej, przod 
zabijają strzałami swych najbliższyc 

i popełniają wkońcu samobójstwo. 

Odpowiedzią na niemiecką propo- 
zycję „zaszczytnej kapitulacji”, za 
czym ma pójść możność przeniesie- 
nia się z całym dobytkiem do obo- 
zów pracy, są strzały powstańców. Do 
10 maja trwa nierówna i beznadziej- 
na walka. Tegoż dnia garstka pozo- 
stałych przy życiu bojowców wydo- 
staje się kanałami na powierzchnię 
ul. Prostej, gdzie oczekują ciężarów 
ki, dostarczone przez AZ. Po tym — 
partyzantka w lasach, z której życie 
unosi już zaledwie kilku bojowców z 
getta, aby wziąć później udział w po- 
wstaniu warszawskim... Niemcy 
tymczasem stają się panami getta, 
gdzie nie ma już nic, prócz zgliszcz ł 
trupów. Drogie i haniebne było to 
niemieckie „zwycięstwo”, Jeśli nie 
zawsze zwycięzca pretendować mo- 
żę o tytuł bohatera, to w tym wypad ` 
ku pretensje takie byłyby najmniej 
uzasadnione. Tu bohaterstwo było 
wyłącznie i bezspornie po stronie 
zwyciężonych, a laur ich splótł się z 
cierniem męczeństwa w jeden sym” 
bol czynu niezapomnianego. 

Bardzo potrzebna, zwięzła i rzecze 
wą, broszura Edelmana, jednego z 
najczynniejszych uczestników pows'a 
nia w getcie warszawskim, , przeka- 
zuje grozę jego dzie'ów pamięci po» 
'omnych. Czyni to bez patosu, bez 
efektownej pozv, bez frazesów i kra- 
somóws'wa. To „niel''erackie opo- 
wiadanie — pisze Zofia Nałkowsta 
w przedmowie dogksiążeczki o getcie 
— osiaga to. co uda'e się nie wszyst- 
kim arcydziełom. -Daje w słowie po- 
ważnym, celnym, powś-iągliwym wol 
ny od frazesu protokół zbiorowedo 
męczeńs'wa, u'rwała mechanizm je- 
go przebiesu. Jest także au'en'ycz- 
nym dokumentem zbiorowej mocy 
ducha, ocalonej z najwiekszej klęski, 
iaką znają dzieje narodów”. 

Ta charakerystyka zawiera wszyst 
ko co potrzeba i | ień nie wy- 
maga. È 


Bolestaw Dudziński 


` 


+ 
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' Reportaż Wandy Melcer 


Tak juź bywa, że jak się człowiek 
wda w jakieś sprawy, io po.em one 
samę, do niego przychodzą i napra- 
"szają się: a ja? Jesiem właśnie w tym 
położeniu: sprawy przychodzą do 
mnie same. W tym wypadku idzie o 
dzieci, ale myliłby się ten, kio by 
NSA. że mowa o oseskach. 

yślmy o dzieciach cokolwiek s:ar- 
pl bg b naszej młodzieży akademic- 

iej. f 
,, Bo jest taka sprawa: wszyscy wie- 
dzą, że nasza młodzież akademicka 


| głową, ani szklanki gorącej herbaty, 
(ani nawet rodzinnego ciepła, bo kalo 
ryfery nieczynne! Hvmor zły, głowa 
| peka, brzuch pusiy, portki poła'ane, 
łóżko do podziału — oto warunki, w 
jakich „odpoczywa” akademicka mło 
dzież! 

A dlaczego kaloryfery nie działają? 
Ech, to cała historia i wcale nie naj- 
dras yczniejsza. Niemcy, wchodząc 
do Warszawy, zas'ali w ewakuowa- 
nym gmachu zwały akademickiego 
węgla, wypalili go, ale znów, ucieka- 


. a 
napiętnowanie spraw, które tak dra- 
s:yczną przybrały formę, o rozwiąza 


nie niedobranego małżeńsiwa. PUSu 


i młodzieży:i oddanie każdemu, co 
mu się należy. I żadnego wymigiwa- 
nia się, prosimy o ścisły termin, kt6- 
ry bezwarunkowo będzie do.rzyma- 
ny. A poza tym — prosimy. Zajmijcie 
się dziećmi. Przecież to nasze dzieci, 
cała nasza przyszłość, cała nasza na. 
dzieja. 

Bo dzieci krzyczą — i mają rację. 


j] 
5 n ac Ama a IAA sam a m RECZ E "SORUS" 


Oprawca z Oświęcimia przed sądem 


Na skutek interwencji Polskiego Zwuąz- 
ku Zachodniego w Katow cach, zostacie 
wznowiony proces karmy przeciwko Karo- 
lowi Kurpanm.kowi, jednemu z komendan- 
tów SS. w Oświęcimiu. 

Kumpanik mortal w ub. r. skazany przez 
Spec,alny Sąd Karny na sesk wyjAzd>we; 
w Tarnowskich Górach na 4 lata więzie- 
nia, przyczym świadkow.e występujący w 
procesie określili go, jako człowieka do- 
bcze odnoszącego się do Polaków : po- 
magająoego im na terenić obozu. Władze 
PZZ zmoblizowały dal:zych świadków, če- 
lem wyświe!lenia roji jaką w obozie odgry 
wał Karol Kurpamik. Jeden ze śwadków 


miała przed wojną szereg gmachów 


jąc, pozós awili godne zwały tegoż 
poor na bursy akadem.c- 


rna'eriału po sobie PUS, wprowa- 
ie przez specjalią Fundację Domó% | dziwszy się, zajął ten węgiel i słusz- 
Akademickich i adminis rowanych'| nie z niego korzys 'ał, ale znowu wca- 
pe Kura'orium tychże domów, Nie- | le niesłusznie żąda, żeby młodzież 

iórzy z nas widzieli te domy, szcze-, dawała węgiel do opalania swoich 
gólnie popularny był gmach przy pla | »ię'er. Ponieważ zaś młodzież znowu 
cu Naru.owicza, jako że laki olbrzy: uważa, że to był jej węgiel, a poza 


m a farżę Dom A'»femirzek na|'ym węg'el, k'óry przywozi dzielna 
Górnośląsk 'c;. Cieszyliśmy się, że ia | mlodzież górnicza jeszcze do niej nie 
kie te gmachy wielkie, że dzieciakom į loszedł—więc dzieci marzną w swo- 
"tak w nich wygodnie, mar%wiliśmy | 'm domu, chuchając w zz'ębnię'e rẹ- 


ob. „Borys Brodowski, więzień Oświęcime w 
latach 1943 — 1945 stwierdził, że Ku. pa- 
nik, były podoficer WP. i miswz arm. w 
strzelaniu z krótkiej broni palnej, należał 
do najbardziej okrutnych oprawców obo- 
zu w Oświęcimiu i ma na sumieniu długi 
tańcuch morderstw. Zwyczajem iego było 
poranne strzelanie do więźniów. w którym 
popisywał się swymi zdolnościami srzelec- 
kim ‘urządzając „zawody spoztowe”, Bicie 
więźniów należało również do mstod stoso- 
wanych przez Kurpanika. Na podstawie 
zeznań świadków PZŹ ziożył don esienie 
do Prokuratury w Katowicach, które staę 
nowić będzie podstawę do rewizji procesu. 


. Leon Krzycki przemawia w Belgradzie 


Słowianie amerykańscy głównymi twórcami sprzętu wojennego 


Belgrad. leńczych. W związku z tym powie- 
Prezes Kongresu Słowiańskiego | dział on: i 
w Ameryce, Leon Krzycki, przyjął| „Do czasu, kiedy narody jugosło- 
przeds awicieli prasy jugosłowiań: | wiańskie prowadziły walkę wyzwo- 
skiej i przy tej sposobności złożył | leńczą, w Ameryce jugosłowiańskie 
im oświadczenie o swych wrażeniach | grupy reakcyjne swoją propagandą 
z podróży po krajach europejskich | chciały amerykańskiemu społeczeń- 
„Przed swym wyjazdem z Moó-| stwu fałszywie i kłamliwie przedsta- 
skwy — oświadczył Krzycki — mia- | wić walkę narodów jugosłowiańskich 
łem zaszczyt być przyjętym przezż|o swoją niezależność. Te koła fak- 
Generaliss'musa S'alina, z którym | 'ycznie pracowały przeciwko swe- 
pół orej godziny serdecznie rozma- | mu kraiowi. Tymczasem, nawet ta 
wiałem. Ze względu na to, że po te; |c .ęść amerykańskiej opinii publicz- 
wo'nie w krajach słowiańskich Eu- f nej, k'óra uprawiała zdradziecką 
ropy u.worzono rządy demokraiycz | vropagandę, od pods'aw zmieniła 
ne i, że kraje te zyskały swoją nieza-| swoje stanowisko wobec wypadków 
leżność, Generalissimus S'alin inte-|w Jugosławii, a w szczególmości po 
resował się przede wszystkim, czy| listopadowych wyborach. Wynik 
Słowianie w Ameryce wykazuią| ych wyborów oraz ich rzeczywiście 
chęć powro!u do swych ` dawnych | lemokrą'yczny cha'ak'er, uczynił 
krajów. Odpowiedziałem, że między | Ila Jugosławii więcej, aniżeli by mo- 
Słowianami w Ameryce istnieje taka| ła zdz'ałać jakakolwiek inna wal- 
tendencja, w szczególności ze wzglę- | a, która byłaby prowadzona prze- 
du na objawy wielkiej liczby nieza- |ciwko propagandzie kół reakcyj- 
'rudn'ouych oraz ze względu na to | nych. Wybory juśosłowiańskie wy- 
że kraje słowiańskie otrzymały swo-| kazały całą kłamliwość propagandy 
ją ludową, demokra'yczrą władzę” | reakcyinych emigrantów. Korespon- 
Po tym Krzycki w kilku słowach | uenci francuskich, angielskich i ame 
op'sał swe wrażenia: rykańskich pism zawiadamiali swych 
„W Ameryce is!niało, a i obecnie | czytelników o sposobie przeprowa- 
istnieje, wielkie  zain'eresowanie | dzenia wyborów w Jugosławii. jako 
wszys'kim co się dzieje w Jugosła- | 'eż o ich wynikach. W tvck spraw» 
wii.-Za czasów walk przeciwko fa- | zdaniach s'wierdzono, że wybory by 
szyzmowi, k'óre toczyły się po wa-|ły zupełnie wolne i demokratyczne 
szych górach i dolinach, Ameryka-|i, że naród miał w wyborach okazie 
nie wykazali wielkie zainteresowa- | wyrażenia swo'ej woli. Wynik wv- 
nie i czujnie śledzili wszys'kie wy-| borów wykazał zupełne oddanie na- 
padki w waszym kraju, Ponieważ | rodów Jusosławii do marsz. Tito i 
'ugosłow'ańscy boiownicy wywalczy | zaufanie do swego rządu”. 
li zwycies'wo, oświadczyli amery-| Na zapy'anie, jaki procent jest w 
kańscy fachowcy, że przyśli his'o- | Ameryce elemen'u słowiańskiego — 
rycy będą pisać o walkach partyzan- | Krzycki odpowiedział" 
ów jugosłowiańskich pod dowódz-| „Według danych z Waszyngtonu. 
"wem marsz. Ti'a, jako o jednym z| więcej niż 51 proc. produk'ów cięż- 
najwspanialszych wyczynów w hi-| kiego przemysłu wyprodukowali sło 
storii”. i wiańscy robo!nicy*”': . 
Krzycki nas'ępnie zwrócił uwagę| O założeniu ABS Słowiań- 
na kłamiiwą i zdradziecką propa-| skiego w Ameryce, Leon Krzyćki| 


„się, kiedy obięli je i odru owali Niem 
cy. Jednym słowem były to nasze 
gmachy, byliśmy z nimi złączeni u- 
cz'ciowó. `- 

Tymczasem nowa. bieda z tymi 
gmachami, a przyna mn'ej z tym nai- 
większym położonym przy ulacu Na- 
ru owicza. Bo kiedy N'emcy us'ąpil' 
z Warszawy, do gmachu wkwa'ero- 
"wał się Państwowy Urząd Samocho- 
dowy, tak żwany PUS. Ins'y'ucja że 
wszech miar po rzebna, ani słowa — 
i nawet począ kowo skłonna do po; 
ko'owego wspólżycia z młodzieżą, bo 
na interwencję pramiera tow. Osób- 
ki. Morawskiego ods'ąpiła jei dwa 
górne pię'ra, ztym, że za chwilę od- 
da i resz'ę. Ale chwila plynie za 
chwilą. dzieci napływają do Warsza- 
wy, żeby się uczyć, organizują się i 
rozszerza'ą wyższe uczelnie, a PUS 
twardo dzierży zdobyte pomieszcze: 
nia. Co gorzej, hoduje na swym — że 
tak powiem — łónie osoby, k'óre nie 
baczne ani na is'o'ne po'rzehy i pra- 
wa młodzieży i nas wszys kich wobec 
niej obowiązki, ani na godność repre- 
zen'owanej instytucji, tolerują albo 
nawe! iniciują me'ody, które każde- 
mu wsiyd przynoszą, 

Bo w tej chwili sprawa wygląda 


tak: na dole mieszczą się olbrzym'e | ciwne, k'óra niewą'pliwie się odez- 


garaże i składy PUSu, trzy pię'ra za! 
muą biura, na czwarifym znajdują 
się prywa'ne miesz':anid pracowni- 
ków tej insiy!ucii, a dop'ero pią'e i 
szóse za, muą s udenci. Są wpraw- 
dzie w gmachu jeszcze dwa wyższe 
pię'ra; k'óre mały być wyremon'o- 
wane na świą a, ale sprawa, jak to 
nasze remon y, posuwa się żółwim 
krocz"iem i da!eka jes! od pomyślne- 
go zakończen'a. Sudenci mieli zaj- 
mować pokój po dwóch, tymczasem, 
wobec braku mie'sca i olbrzymiej ilo- 


„| ie ma łaźni, młodzież nie ma pralni, 


ce, w k'órych nawet pióra nie można 
u'rzymać, 3 
, Młodz'eż nie ma s'ołówki, młodzież 


co gorsza nie ma ubikacji, bo woda 
nie dochodzi na wv*sze pię'ra, !rze- 
ba schodzić do PUSu! A w PUS'e 
znowu — i tu są właśnie łe nieładne 
i po'ępien'a godne me'ody, za które 
nie wiadomo, kto ponosi odpowie- 
dz'alność: zamyka się najniezbędniej- 
sze drzwiczki i rób człowieku co 
chcesz, a raczej, że się nieprzys!oj- 
nie wyrazimy, gdzie chcesz, 


Inne znowu nieprzyjemności przy 
wejściu. PUS-— zupełnie słusznie po- 
s'awił war'ię przy wejściu na swoje 
‘ereny. Ale zdarzało się, kiedy przez 
ʻo jedyne wejście wchodziła mło- 
dzież, że k'oś, zapomniawszy legi'y- 
macji, narażał się na przykrości, by 
dos'ać się do swego w!asntgo miesz- 
kania. Te sprawy zdaje się chwilo- 
wo są załagodzone, ale pozos'ały 
przykre i bardzo niedawne wspo- 
mnienia, k'óre bynajmniej n'e wpły- 
wa'ą na polepszenie i tak już bardzo 
zadrażnionego stosunku. 


Ze sprawą tą zwróciła się do nas 
młodzież. Posłuchajmy i s'rony prze- 


wie. Jeżeli o nas chodzi, doceniamy 
zarówno znaczenie spraw komunika- 
cji samochodowej, z k'órą ścśle jest 
związana sprawa aprowizacji kraju. 
Doceniamy zarówno pożytki, płyną- 
ce z samej instytucji jak też niewąt- 
pliwie słuszne prawa jej pracowni- 
sów. Rozumiemy, że instytucja: musi 
mieć składy, garaże, obszernę pomie- 
szczenia na biura, a pracownicy jej 
odpowiednie mieszkania, stołówkę i 
lokal w ogóle dostosowany do po- 
'rzeb gromadzkiego życia. Ale wie- 


śandę, jaką w Ameryce uprawiała 
reakcja emigracyjna przećiwko Ju- 
gosławii, za zzasów jej walk wyzwo- 


| 


powiedział: 
„Słowianie juź dawno znajdują się 
w Ameryce. Długo żyli oni rozrzuce- 


ni, nieznani, niepowiązani między- 
sobą, tak, że się o nich nawet nie 
słyszało. R 
Kongres organizacji" przemysło-- 
wych, pierwszy dał bodźca do uiwo- 
rzenia organizacji robotników sło- 
w.ańskich tym, że wezwał setki ty- 
sięcy tych roboiników do ws'ąpie- 
nia do syndyka!tu przemysłu samo- 
chodowego, stali. gumy itd. Setki ty- 
sięcy słowiańskich robotników ws'ą- 
piło do tych syndyka'ów. Gdy siali 
się członkami tej orgamzacji syndy- 
kalnej, wzajemnie się zbliżyli. Szyb- 
ko doszli do wmosku, że dobrze by= 
łoby, gdyby się zorganizowali także 
w pozasyndvka'rych organizaciach.. 
Tak powstała myśl zwołania Sło- - 
wiańskiego Kongresu, tym wiecej. że 
Słowianie w Ameryce poczuli, że da- 
ją poparcie także dla poliiyki pre-. 
zydenta Roosevelta w celu zwycię» 
stwa nad okupantami faszystowski 
mi. Poparcie dla tej polityki mogli 
dać przez zordanizowanie Słowiane 
skiego Kongresu, który odbył się w 
Letroit w 1942 roku. Na kongresie 
‘tym wybrany zos'ałem prezesem”. 
Słowianie w Amervce zorganizo- 
wani w tym Kongresie podają obec- 
nie rękę swym braciom z tej strony 
Oceanu, braciom w s'arej Oiczyźnie 
celem wzmocnienir bra'ers'wa i jede 
ności między narodami słowiański 
mi. Taka polityka przyniesie rzeczy- 
wiste korzyści wszys'kim narodom 
słowiańskim, a także i wszystkim 
wolność miłującym narodom świa'a. 
Następny kongres wszystkich Sło- 
wian odbędzie się w roku bieżącym. 
v Belgradzie. Amerykańscy Słowia*- 
nie poślą na ten kongres swoją des- 
lzgację. W tym roku odbędzie się 
również w Nowym Jorku III Kon- 
gres Słowian Amerykańskich. Na 
ten kongres przybędą delegacje ze 
wszystkich krajów słowiańskich. Do 
trładny dzień tych kongresów jeszcze 


` nie jest us'alony”* — zakończył Le- 


on Krzycki. 


-Co otrzymaliśmy i co otrzymamy 


Szef misji UNRRA gen. Drury na konferencji prasowej 


W piąiek odbyła się w Warszawie 
konferencja prasowa na k'órej ame- 
rykański generał Charles Drury, szef 
misji UNRRA w Polsce omówił dzia- 
łalność UNRRA w ubiegłym roku o- 
raz program pomocy na rok 1946. Da 
ry UNRRA zaczęły nadchodzić do 
Polski przed 10 miesiącami. W ciągu 
całego tego okresu zarówno misja 
UNRRA jak i rząd polski pokonywać 
musiały piętrzące się trudności, wy- 
pływające w głównej mierze z braku 
transpor:u: okrę'ów, które by dowo- 
ziły towary do poriów polskich z 
różnych części świata oraz taboru 
kolejowego, który by towary rozpro- 
wadzał już po terytorium Palski. 

Budżet jakim rozporządzała 
UNRRA. nie z dos'aieczny. Roz- 
miary zapo rzebowania wśród pańs'w 
zniszczonej Europy  przewyższyły 
przewidywania, W związku z tym 
powstały trudności w zdobywaniu 
dos'atecznej ilości niektórych arty- 
kułów (szczególnie mięsa i tłuszczu). 

.W lipcu wydawało się, że UNRRA 
będzie rozporządzać dos:a'eczną ilo- 
ścią zboża dla zaspokojenia po'rzb 
zrujnowanych pańs'w. Później oka- 
zało się, że w pańs'wach środkowo i 
południowo-wschodniej Europy (Ju- 
gosławia, Polska, Czechosłowacia, 
Grecja) zbiory nie były wystarczają- 
ce, wobec czego wzrosło zapotrzebo- 


ści podań, zalegających szuflady Ku- | my też doskonale, co się należy mło- | wanie na zboże. 
ra oriufh, cieśnią się w tych książę-| dzieży akademickiej, k'óra z takim 


cych apar'amen' ach po cz'erech i 


poświęceniem, o chłodzie i głodzie 


więcej. Wraca ʻaki smarkacz jeden z |pracuje dla przyszłości kraju i wie- y 
druś'm z ciężkiej pracy — bo cała tajimy doskonale, ile taktu i umiaru wi- |ich odbioru. Jeszcze w ostatnich mie] UNRRA dla pomocy innym pań- 


młodzież musi przecież: pracować i||nien posiadać każdy gospodarz biu- 
tkwi na *akichś posadkach, żeby mócjjra i kierownik poważnej instytucji, 
"się uczyć — a tu w „domu“ — pożal||który tę instytucję reprezentuje wo- 


się Boże! 
trzech współ'owarzyszy klekcze nad 


Ari snokoiu chwili, bojibec innych, 


Ilość dostarczonych Polsce towa- 
rów, zależała w dużym a or od 
przys'osowania portów polskich do 


szczać, że w tej dziedzinie nie będzie 
już większych trudności. 

W roku 1945 UNRRA przysłała do 
Polski około 315.000 ton towarów. W 
tej. liczbie żywność stanowiła 48%, 
12%* — ubrania i tekstylia, 13% —' 
"owary | grow a na odbudowę 
przemysłu oraz transportu, 15% — 
stanowiły maszyny rolnicze oraz by- 
dło (3.500 traktorów, 35.000 ton na- 
wozów sz'ucznych, 1.100 krów miecz 
nych, 3,000 koni i 1.100 ton nasion) 
Oleje i smary stanowiły 4%, zaś środ 
ki lecznicze — 6%. śród dostaw 
medycznych znajdowało się pełne 
zaopatrzenie dla 83 szpitali po 200 
łóżek i 158 szpitali po 40 łóżek. 

W dziedzinie odbudowy panna 
poza dostawami sprzętų konieczne- 
go dla fabryk i naprawy warsztatów 
pracy, U przeprowadza akcję 
szkoleriową wśród mechaników pol- 
skich, w celu zapoznania ich z do- 
starczonym sprzę'em. W najbliższym 
czasie nadejdzie do Gdyni i Gdańska 
kompletne- urządzenie samochodo- 
wych warsz'atów reparacyjnych zbu- 
dowane w Anglii. Warsziaty te mo- 
gą naprawiać 50 samochodów dzien- 
nie. Mechanicy polscy po specjalnym 
przeszkoleniu w Anglii nauczyli się 
obchodzić z tymi maszynami i mon- 
tować urządzenia fabryczne, 

Przysłane w roku 1945 towary po- 
chodzą z U. S, A., Anglii, Australii. 
|Kanady, Nowej Zelandii i innych 

jańs'w będących członkami UNRRA. 
olska dostarczyła na potrzeby 


siącach ubiegłego roku porly te, czę* | stwom 100.000 ton węgla i 25.000 ton 


ściowo zniszczone, nie były w stanie 


przyjąć wszystkich przewidzianych | 


w programie towarów, Obecnie na- 


Dlatego wnosimy o wyświetlenie il siąpiła poprawa . i należy przypu- 


= 


cementu. 

W luiym br. wpłynie do portów 
polskich 145.000 ton odzieży i żywno 
ści, 30.000 nawozów sztucznych |ogó- 


łem w bieżącym roku otrzymamy 
200.000 t.), 13 000 ton pszenicy (ogó- 
łem — 250.000 tón co stanowi poto- 
wę zapo'rzebowania), 40 okrę.ów z 
samochodami ciężarowymi, 5 okrę- 
tów z bydłem i końmi. 

Os'a'nio przystosowano 100 łodzi 
inwazyjnych do transportu żywego 
inwen'arza, Jedna z takich łodzi z ła- 
dunkiem 490 klaczy i 350 sziukami 
bydła znajduje się już w drodze do 
Polski. W bieżącym roku otrzymamy 
ogółem mniej więcei 65.000 sziuk by- 
dła i 50.000 koni. W styczniu i w lu- 
tym nadejdzie do Polski 1.100 trak- 
'orów całkowicie przystosowanych 
do zasiewów. 

Budżet UNRRA dla Polski na rok 
1946 przewiduje 167 milionów dola- 
rów na żywność, 82 miliony — na o- 
dzież, 30 m lionów na medykamenty, 
77 milionów na odbudowę rolnictwa 
oraz 115 milionów na odbudowę prze 
mysłu, * 

Budżety preliminowane dla wszyst- 
nich państw (Polska znajduje się pod 
względem wysokości budżetu na dru- 
gim po Chinach miejscu) są o wiele 
niższe niż zapotrzebowania, co wyni- 
ka zarówno z braku dosta'ecznej ilo- 
ści funduszów jak i towarów. 

Gen. Drury podkreślił z zadowole- 
niem swobodę z jaką prasa polska 
podaje do wiadomości publicznej pe- 
wne braki i usterki w systemie roz- 
dzielania darów UNRRA oraz walkę 
z nadużyciami i kroki jakie przedsię- 
wzięto, aby zabezpieczyć dostawy. 

Członkowie misji UNRRA stwier- 
dzili, że rozdział sprzętu rolniczego i 
lekarskiego jak i żywności oraz odzie 
ży dla dzieci zwłaszcza dla sierot, 
jest bardzo sprawnie w Polsce prze 
prowadzany. 


è 


WIEŚCI Z KRAJU 


ZAKŁAD DLA UMYSŁOWO CHORYCH , ZELEKTRYFIKOWANIE wsi WZAMIAN 


W ŚWIECIU 
Zakład dla umysłowo chorych w Świeciu 
zoslanie wkrótce pomownie 


wań, które będą mogły pomieścić 600 cho- 
rych. Część budynków będzie obrócona na 
szkołę dia dnóci opuszczonych. Około 
1000 dz.ecj znajdzie tu pomieszczenie j cał- 
kowitą opiekę. Dotychczas przybyło już 
210 dzieci z różnych stron Polski, przewa- 
żnie z W.elkopolski į Pomorza. 


uruchom ony. | 36 proc. przez działania 
/ Dokonano już remontu obszemych zabudo- 


ZA ŚWIADCZENIA RZECZOWE 
Powwat bielski, aczkolwiek zniszczony w 
wojenne, dostar- 
czył dotychczas do magazynów 76 proc, 
rocznego wymiaru zboża oraz 65 proc, rocz 
nego wymiaru nemmjaków. Najlępej z do- 
stawy świadczeń rzeczowych wywiązała 


się gromada Bestwina, licząca 300 gospo- f 


darstw, która w nagrodę za jej obywalel- 
ską obowiązkowość będzie zelektryfiko- 
wana, Mag i 


Džen Warszawy 


KONTROLA PIEKARŃ 


Ministerstwo Aprowizacji i Handlu zer- 
ganizowało kontrolę piekarń, kióra ma na 
celu uwstalen-e sianu prawnego, opis zeżła- 
du pod względem technicznym, rozt)cze- 
me stałego nadzoru nad księsuas wypieku 
i sprawozdaniami oraz czuwame nad jako- 
ścią i wagą pieczywa w piekrmiach, skle- 
psach 1 punktach sprzedaży. 

W razie stwierdzema złej jakości chleba 
kontyngentewa*o kontrolerzy zarządzają 
natychmiastowe wstrzymanie sprzedaży i 
gociągan.e ‘winnych do odpowiedzialności, 
=- W razie stwierdzenia  nieodpowiednizj 
jakości przeznaczonej do wypeku mąki, 
kontroler oo. sestionować 
ją oraz pobrać próby dla dokonania anali- 
zy i próbnego wypieku, stosując wobec do- 
stawców takiej mąki sankcje karne. 


pieczątką domową zaświadczenie admini- 
straoj niewięczonego domu do sieci ośw e- 
tlenią muejskiego, nA dowód, że przydzał 
sałty przysługu,e mu. 

Zaświadczenie, wyżej wymienione, sklep 
rozdzielczy - mydlarsk. zatrzymuje u s.e- 
bie, celem przeprowadzenia kontroli przez 
m.ejskie władze aprowizacyjne, Bez wska- 
zamego zaświadczenia sklepy  rozdz.elcze 
nie mają prawa wydawać nafty. 

Administratorzy za bezpodstawne wyda- 
wane zaświadczeń ma przydział nafty będą 
pociągnięci do surowej odpowiedzalności. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA Z 
PRAGĄ > 

W dniu 17 bm., w roczajcę oswobodze-. 
nia Warszawy, uruchomiono kumun.kację 
samochodową (linia ,„M') Warszawy z Pra- 
śą na trasie: Aleje Jerozol mskie (Polo 
nia”) — Marszałkowska — Królewska — 


NAFTA NA KARTY APROWIŻACYJNE | most przy Karowej — Brukowa do Jagiel- 


Resort Zaopatrzenia m, st. Warszawy po 
daję do wiadomośc, że w sklepach roz- 
dzjielczych — mydlarsk,ch od dnia 23 I. do 
dma 29 I. 1946 r. wydawana będzje na ku- 
pom Nr. 19 kart zaopatrzenia na m-c gru- 
dzień nafta dla konsumentów | kategorii 
po 2 litry na kupan. Nafta wydawana bę- 
dzie tylko posiadaczom krt I kat, n epo-- 
siadającym oświetlema. elektrycznego. 

Cena nafty dla konsumenta, wynosi 
5,30 za 1 litr plus koszty przewozu. 

Sklepy rozdzielcze - mydlarsk e obowiją- 
zane są zaopatrzyć się w opowiedniye naczy 
ma do przyjęcia nafty. Właścioele sk/e- 
pów rozdzielczych mydlarskich opłacą naf- 
tę we właściwych Rozdzelniach Dzieln:có- 
wych w  mieprzekraczalnym terminie do 
dnia 22 L 1946 r. włączmie. 

W celu otrzym--"" przydziału nafty, ka- 
żdy posiadacz karty I. kategorii winen 
dostarczyć ' przy odbiorze nafty  o- 
prócz karty zaopatrzenia, ostemplowane 


zł, 


Fabryka Papieru i Kartonów 


„MARYSIN” 


pod zarządem Państwowym Hlondów 
(dawn. Arnsdorf) pow. Jelenia Góra 


Poszukuje i zatrudni by'ych pracowni- 
ków Fabrykj Kartonów w Afbertyme koło 
Słomma (woj. nowogrodzkie). 

1) Some Stanisława, 2) Subiela Jana, 3) 
Stamkoew.cza Edwarda, 4) Krysiaka Józefa, 
5) Siemaszkę Adama, 6) Machnickigo, 1) 
Salitę Jana. : 

i pracuwu ków Fabryki Papieru w No- 
wych Werkâch pod Wilnem: 1) Ciechano- 
wicza Bolesława, 2) S.emaszkę Pawłą, Meł 
luna P.otra, 4) Sorokę Jama, 5) Czapl.ńskie 
go Astonjegc, 6) Lachowicza A:bina, 7) 
Babicza Stam sława, 8) Dajcowskiego Kaci 
mierza. 

M.eszkanie į eRT REEN utrzymanie za- 
pewn.one pi net say po ob, ęciu pracy, 

Fabryka Papieru i Kartonów 
„MARYSIN“ 


OBWIESZCZENIE 


Przedsięb orsiwo Państwowe „Film Pol- 
ski powołując się na dekret z dn. 13 leto- 
pada 1945 r. (Dz. URP Nr. 55 poz. 308) przy | 


pomin2 nimejszym, że w myśl powołanego 


„dekretu podlegają zgłoszeniu do '15- stycz- 
nia 1946 r.: 3 


1. Wytwórnie filmowe, | 
2. Aparatury do pA RE filmów, z 
wyątk em. aparatów amatorskich na 
wąską taśmę poniżej 35 mm, szeroko- 
ści, 
„3, Surowce i półfabrykaty, służące do wy 
robu taśmv i .mowej, 
4. Taśmy fi'mowe maświetlone i niena- 
świetlone |f.my (wszelkiej produkcji), 
5. Budynki i sale o p-zważa'ąc cha 
rwkterze teatrów świetlnych. 
Nez$lcczenie w terminie podlega karze 
aresztu do sześciu mia'e-v * f+zywny albo 
jednej z tych kar S-47 może orzec nadto 
przepadek majątku podlegającego zgłosze- 
miu (Art. 24). 
/ Zgłoszenia przyjmuje Centralny Zarząd 
Kin — Łódź, ul. Senkiewizza 33, oraz O+ 
kręgowy Za-zad Kin w ipiis ul, Mar 
szali zka 56, 


lońskiej. 

Przejazdy w-$ taryfy: 10 zł. — normślny, 
3 zł. — ulgowy (w abonamencie). 

W razie, „zakonkowan.a” mostu — futo- 
busy będą dojeżdżały tylko do rogu ul. Do 
brej i Karowej į stamtad będą zawracać. 
PRZEDŁUŻENIE LINII TRAMWAJOWEJ 

NR, 12. 

MZK. zawiadêmiają, jż wobec wyremon- 
towania dalszych wozów tramwajowych od 
dnja 21 I. 1946 e. przdłuża się trasę lini 
„12, 

Wozy na tej, trasie przebiegać będą uli- 
cami; Pl, Zbawiciela — Marszałkowską — 
PL. Unii Lubelskiej — Puławską — do Słu- 
żewa (pętla). 

Pierwszy odjazd z PI. Zbawiciela o godz, 
5.47, ze Służewa — 6.05 ostatni odjazd z PI. 
Zbawiciela o godz, , 21.25, ze Służewa — 
21.54. . 

OTWARCIE INSTYTUTU 
GŁUCHONIEMYCH I OCIEMNIAŁYCH 

W sobotę odbyło się uroczyste otwar- 
cie i poświęcenie Instytutu Głuchoniemych 
i Ociemniałych w odregnontowanym daw- 
nym pałacyku Poniatowskich, w którym 
mieścła się przed wojną szokła mużyczna 
dla ociemmiałych. 

W uroczystości wzięli udział przedstawi- 
ciele Ministersterstwa Oświaty i Odbudo- 
wy, Kurator Okręgu Szkolnego, nauczyc e- 
le į wychowawcy instytutu, koło .nodziciel- 


‘skie omz Kczni wychowankowie. 


Odczyt pt. „Lenin a Polska“ 


Staraniem Koła Prelegentów przy Towa- 
czystwie Przyjaźni Poteko - Radzieckiej od 
będzie się dnia 21 stycznia r. b. o godz. 17 
w lokalu właenym — (Al. Stalna 26) od- 
czyt ob. mecenasa Wendla pt, „Lenin a Pol 
ska”, Słowa wstępne wygłosi Maister dr, 
Stefan Jędrychowski. 

Po odczycie M. Lebied+wa odegra „Kon 
cert organowy" Fr. Bacha. 


STYPENDIA DLA UCZNIÓW P. LS. T. 


Obywatelska komisja stypendialna, po- 
wolana przez M.ejski Wydz. Kuliury iSztu 
ki, przeznaczyła 15 stypendiów po 1000 zł. 
dia kandydatów spośród uczniów Państwo- 
wego [Instytutu Sżtuki Teatralnej oraz 
Szkoły Przemysłu Artystycznego w Łodzi, 


CZYM SIĘ CHLUBI SZCZECIN? 

Szczecm posiada największy w Polsce 
zakład opiekuńczy, Mieści sę on w 53 bu- 
dłymkach, w których znajdzie się: dom star- 
ców, zakład dla ocjemnałych, zakłady po- 
prawczo - wychowawcze, sierociniec oraz 
szpital. Zakład posiada własną rzeźnię, pie 
karwę, obrzymią przlnię mechamczną i 
szereg warsziatów. 

Wydzał Opieki Społecznej objął już 
większą ilość zakładów, z których pensjo- 
naribsze niemieccy zostań odtraneportowa- 
mi na Zachód. ` i 

Na terenie zakładów zorganizowano już 
żłobek dia memowiląt, sierocinjec dla dze 
ci, dom dla matek ciężarnych. i starców. 
Projektuje się stworzenie wielkiego siero- 
cińca dla dzieci z centrum kraju, 


OSUSZANIE ŻUŁAW 
Urząd Wodno - Melioracyjny po ukoń- 


czemu niezbędnych prac przy obwałowa- 
miu delty Wisły skieruwał swaje wysiłki 
na osuszeme Żuław. Z chwilą „urachom.en a 
znajdujących sę na terepie Żaław 90 stacjj 
pomp, osuszanie zalanych terenów potrwa o- 
koło 4 mesjęcy. Koszty osuszenia Żuław 
obiiczomo na 6 mikonów złotych. 


— 0 —— 


Kiedy Loliborz otrzyma 


tramwaje? | 

W programie MZK. na jesieni ub. ro 
ku została przewidzana odbudowa pod- 
stacji mą Żolubonzu, która by pozwoliła na 
uruchomienie tam tramwajów. Wypożyczo 
ne z Pozaśma urządzenia podstacji (wza- 
man zrabowanej przez Niemców) okazały 
się po próbach nieżdatne do użytku (uszko 
dzena wewnętrznej. Mmo to MZK. przy- 
stąpiły do zapewnienia prowizorycznego 
choćby zasjienia prądem Żoliborza drcgą 
napowetrzną ze ź.ódeł już posiadanych. 
Pozwoli to na uruchomienie kilku pocą- 
gów tamwajowych na trasie Bielany 
Dworzec Gdański. 

Bezpośredniemu połączeniu z miastem 
stoj na przeszkodzie brak wiaduktu nad 
torami kolejowymi, Do czasu jego odbudo- 
wy połączenie z miastem odbywało by się 


dsogą przesiadania przy Dworcu Gdańskim | 


z tramwajów ma trolleybusy, Dia ułatwie- 
nia przejścia przez tory kolejowe Resort 
Komunikacji wystąpił do Mimsterstwa Ko- 
mum.kacji o, budowę tymczasowego mostu 
fla pieszych. Wedłag zapewnień M 'nister- 
stwa Komunikacji roboty mają być zaczęte 
w bieżącym m'esiącu. 

Dla polepszenia ciężkich warunków ko- 
munikacyjnych MZK uruchomiły bnię samo 
chodową „L” ma trasie Al. Jerozolimskie 
ul. Potocka, 

W bieżącym miesącu będą dalej prowa- 
dzone roboty nad montażem sieci trolley- 
busowej do Dw, Gdańsk. Uruchomienie trol 
leybusów spodziwane jest na początku lute- 
go rb. Jednocześnie trwają roboty przy 
montażu sieci górnej na Żol.borzu i prowi- 
zorycznej Zajezdni na Burakowie. Przypusz 
czalmie jeszcze przed wiosną ruszą tram- 
waje na Żoliborzu, 

Z chwilą nadejścia spodziewanego tabo- 
ru samochodowego zwiększona będzie ilość 
samochodów na Żoliborzu i przedłużona bę 
dzie jch trasa aż na Bielany, 


Do włascicieli 
e przedsiębiorstw gastronomicznych - 


Zarząd Główny Inwalidów Wojennych RP. podaje do domoś 
cieli przedsiębiorstw gastronomicznych że zgodnie z p Aar ean S par 


bowych od daia 1 stycznia br.. 


Związkowi Inwalidów Wojennych R. P 


łu bez koncesj, zgodne z obowiązującymi | 
Wszyscy przdsjębiorcy gastronomiczni 


Zwązku Inwalidów Wojennych, w 


żnie g daty zawarcia umowy. 


sprze daż 
odbywać pew jedynie na podstawie 


wyrobów alkoholowych z wyszynkiem 
koncesyj, które udzelane są tylko 
Osoby trudniące się sprzedażą a!koho- 
episami, ulsgają surowym kanom, 

tórzy pragną korzystać z koncesyj 


w.pła ają a t aniza e z 
ze sprzedanych wyrobów alkoholowych, í an czes zdj o behy oH exeat Moskwa 


cd 1 stycznia br, njezale- 


1 


ółowych imformacyj udzielają Zarząd Główay Zwązku Inwat dó 
Por 2 oraz wszystkie Zarządy Okręgowe w miastach *ojowsdzkich, TA 


Zarząd Główny Związku Inwalidów Wojennych R. P. 


OGŁOSZENIA 


PRZEJAWIEG 000 


Administracja, Warszawa, Al. Jerozolimskie nr 121, pokój nr 17 
- Agencja Prasowa „GLOB“ — taż zowie ul. Złota nr 4 


Polska Agencja Prasowa „PAP“ 


deo dz do dziennika 


„Robotnik: gg 


— Sferia Pierackiego nr 11. 


|bece 


AKADEMIA 
KU CZU. rrue ARIATU. 

WujeWOUDZŁAI KOMiiLL P.P.S. 
yrządza w medzielę, dn. 27.1, o godz. 
9-€, rano, w sali koma, ul. Nowo- 
grodzka, uroczysią akademię z oxa- 
zj rocznicy stracenia  czionków 
„PRULELAKIATU*". 

Przemówienie wygiosi tow. dr. Bo- 
lesiaw Drobner. W częsci artysiycz- 


nej wezmą udziai: kteprezemiacyjuy | 


Chór Prd. Urkiestra tiektrowai i 


zespói artystyczny hel ayzycog Kuitu- | 


ry przy WK. PPS. 
AŚALZIMIA NA TARGÓWKU 
W niedzielę o godz. 16-e) w świetlicy 
Dzielnicy Targówek (ul. Piotra Ska.gi 48) 
odbędz e się uroczysia Axwacsui; 
n.cę wyswobodzenia Warszawy. Po Aka- 
demii odegiana zosianie „Chaia za -wsią , 
Od poniedz.ałku w. sali świetiicy wyśw. 
tlany będz.e codziennie film „Tęcza”. Do- 
chód przeznaczony jest na osadnictwo woj- 
skowe, 
WYLZIAŁ OŚWIATY PRZY WK. PPS. 
zawsadamia, że zebranie Koła Pre.egentów 
z referatem Tow, Henryka  Jabłońsk ego 
odbędzie się we wtorek dn. 22. I. o godz. 
16 min, 30 w lokalu WK. Śnieżna 4. 
DZIELNICA MOKOTÓW P, P. S. 
zawiadamia, że w dnjaçh od 20 — 27 L 
46 r. odbędme się rejesiracja członków 


Wielkie kiopoty maiych 
mast 


SKŁADKA NA ŻARÓWKĘ 


(ws) ULce miasta Kościerzyna nie. są 
ośw.etlbne. Pali się jedvnie lampa przed 
gmachem Muljcjii Obywate!skiej,  Pew.en 
obywatel zaproponował zrobienie skladki 


na zakup Żarówk:, która by oświecała ze- 
gar um.eszczomy na budynku Zarządu Miej- 
skiego, Oświetlony zegar miał nie tylko 
wskazywać godz.nę, lecz być niejako kom- 
pasem poruszania sję ludności po mrocz- 
nych ulicach, 

Zarząd Miejski podobno nie zgodził się, 
twierdząc, że budżet na rok beżący nie 
przewidywał prac zw.ązanych z założe- 
niem żarówki. 

SZCZĘŚLIWE MIASTO 

W Będzinie toczy się proces, który trwa 
jaż od trzydziestu lat, Proces toczy się mię. 
dzy mastem a powiatem... o prawa własno 
ści do szpitala. „Djcow.e" miasta j „ojco- 
wie” powiatu przekazują władzę swym na- 
stępcem tylko pe tym warunkiem, że me 
ustąpią oni z placu boju, 

Szczęśliwe miasto, które nie ma innych 
kłopotów. 

GDZIE JEST DESKA? 

Nainowszą bolączką Chorzowa jest brak 
deski w reprezentacyjnym fortepianie. For 
tepifnów, było w Chorzowie dużo, ale... 
„wsąkły”, Nie można ich znaleźć, bo zna- 
ków szczególnych nie posiadały, Faktem 
jednakże ńiezaprzecza'nym jest, iż repre- 
zentacyjny fortepian nie posiada wierzch- 
niej deski i widać wszystkie wnętrzności 
fortepianu, a Dyrekcja Teatru Chorzow- 
skiego — mimo oburzenia społeczeństwć 
miejscowego — nje może odnaleźć deska. 


w 


Fatryka Papieru i Kartonów 
MM AFERY SH N<* 


pod Zarządem Państwowym Hiendów 


(dawn. Arnsicri) pow. Jelenia Góra 

Natychmiast zatrudni: ` 

1 k.erownika produkcji, 6 maszynistów 
maszfny pap erniczej, 

2 majstrów zgi ianowych, 
maszyny rowej, 

_3 mielarzy holendrowych, 6 egzaminowa 
nych palaczy kotłowych 3 elektortechni- 
ków, 2 bobiniarzy -na karton. 

Refiektuje się tylko na siły fachowe. 
Mieszkanie i całodzenne utrzymanie g8- 
pewnione. 

Fabryka Papieru ; Kartonów „MARYSTN” 
(—) Dyr. Kazimierz m ński 


OGŁOSZENIA DROBNE 


DR MED. SIENKO KSAWERY (z Warsza- 
wy) specjalista chorób skórnych ı wene- 
rycznych. pęcherza. Przyjmuje Łódź. ul 
Kilińskiego 132 w godz. 12 — 214 — 6 
Tel. 205-55 


Dr. ANNA RACHWAŁOWA cioroby k> 
wewnętrzne, ieczenje żvlaków — 
P:zyjmúje od godz 12—1 i 3—5. Łódź, ul, 
S enkiewicza Nr. 37. m, 15, tel. 441-40. 
FABRYKA Cukierków „Delicja” Łódź, 
zeromskiego 31 poleca duży wybór cuk er- 
ków, czekoladek, Ceny konkurencyjne, 
Państwowy Zakład Zdrojowy w Ciecho- 
cinku nabędzie kompletny zbiór egzempia- 
rzy Dziera.ką Ustaw Rzeczy Ypospa: litej Pol 


skiej za lata 1918 — 1939. Oferty należy 
zgłaszać do PZZ. w Ciechocinku”, 


6 maszynietów 


Dzielnicy. Każdy członek Dzielnicy M-koe ` 


tów, który  k.edykoiwiek składa) døe 
a/arac,ę, obowiązany jest do przybyca 
do Sekretariatu Dzie.n.cy w godzanach 15 
— 19 w wyżej; wymienionych dniach, 


Wydział Uśw.ay pizy W. K. PPS, 

da eh pi tai Dla rar:ynej. na ub 
iargowej 6: na miesiąc styczeń: 

¿ii Zag Samorządowe — tow: Świdowe 
«ki, 

23,1 H.giena Pracy — tow Trojanowski, 

45.1 Zag Propagandy — tow. Tomoro* 
w.cz, 

¿s.l Gospodarka narodowa Polski w ar 
aanzie socjalistycznej — tow, D o.r ch 


Wykłady odbywają się w godz, 16—18. 


wav 


PRACOWNICY „SPUŁŁM* W HOŁDZIE . 


ARMII POLSKIEJ 

19 stycznia w Zakładach -„Społem”* Od» 
dział Mieczarsko Jajczarski przy ul. Hożej 
51 odbyła się masówka pracowników, na 
której referat o sytuacji politycznej i o cde 
rodzonym Wojsku wygłosł mit. Julian Ræ 
„aj, a referat na temat spółdzielczości 
tow. Józef Miałasz, sekretarz Zw. Zaw, 
Prac, Spółdzielczych. 

Zebrani uchwalili wysłać depeszę na rę- 
ce marszałka Roli - Żymiersk ego, w której 
w. roczn.cę wkroczenia do Warszawy bo- 
haterskich dywizji Wojska Polsk.ego skłar 
daja hołd Odrodzonej Armii ; jej dowódcy. 
O WYSIEDLENIE NIEMCÓW Z POLSKI 

TORUŃ. Z inicjatywy Polskiej Parti. So- 
cjalistycznej odbył %ę we dworze Artusa 
w Tocuniu wielki wiec, zorgamzowany 
przez PPS pod hasłem „Precz z Niemcami 
z zem polskich!” W.ec zgromadził około 
5000 obywateli. Referat o walce adrodu poł 


skiego z Niemcami rioni Marjan Ko» 
ściński. 
Jednogłośnie NESEN IEAA rezolucję, w 


której ludność Pomorza domaga się przy» 
śpieszenia akcji wysiedlenia wszystkich 
Niemców z Polsk, Podxcibne wiece odbyły 
sę również w Szczecinie, Chojażcach i i 
nych m.astach pomorskich, 


NIEDZIELA 
'W PAŃSTWOWYM TEATRZE POLSKIM 

W niedzielę 20-go bm. Państwowy Teatr 
Polski będze już w pierwszym tygodnia 
swej pracy w ciągu zalego dnia do dyspo- 
zych publiczności, spraśnioaej Bużyki 1 wi 
'dóowisk teatralnych, y 

O godz, 11-tej odb” ie się Koncert Pol- 
skej © “acten T -wej pod dyr. St. Wie 
słockiego, pod tytułem „Przedstawiamy 
się w Warszawie”, Protektorat objął „> 
ster W, Kowalski, 

O godz 14-tej odbędzie się pierwsze niże 
dzielne kpopołudniowe przedstaw enie „Lile 
k Wenedy', o godz. 17 m. 30 zaś zwykłe 
wieczorne przeasiawianw „Lli W negr’. 

Pragnąc ułatwić wczęszczanie do teatru 
szerokim rzeszom urzędnków j pracowni- 
ków, Dyrekcja Teatru postanow ła wyda- 
wać. bilety ulgowe z 50 proc, zażką nie tyle 
ko w dni powszednie, lecz także w niedzie 
lẹ i święta, a więc w dni wolne od pracy. 

Opera (Marszałkowska 8): dziś o godz 
18-ej „Verbum Nobile” Momuszk; , „Pa* 
ace Leunvavalla 


Teatr Mały (Marszałkowska 81) o godz. 


16-ej przedstawienie komedii J S'wmy 
„Macie p-nny Jadzi ma rzecz m0 


„|rot ze Starego Miasta. 


Teatr Powsz -uoy (Zamojskieńo 20): e 
god tée „Obcym vstep wzbromiooy”, 
»tortaż sceniczny H Puczynskia!. 

Teatr Komedia (Szwedzka 2 - 4] o godz, 
16-e: „,P'ecówka” Bolesława Prusa 

Praski Teatr Rewii (Zygmuntowska 
dziennie rewia „Upom nk; aa chomki”. 

. „POLSKI BALET PARNELLA* 

Na ogólne żądanie publ czności Balet 
Paimella wystąpi po raz ostatni przed 
swoim tourne propagdndowym zagramcą w 
dmiu 23, 24, 25. stycznia © godz 18 po poł. 


w sali „Roma”* Przedsprzedaż biletów od 
pon.edzjkiku 21 od 10 zano w kasie „Ro 
ma”, 


KINA 


OD DNIA 21 STYCZNIA 

Kimo „Atlaatc" (Chmielna 33) — „S!tre- 
zhy' z Andrzejewską, Karwowską, Ćwik i 
ską, Bodo i Węgrzynem oraz aktualności 
Polskiej Kroniki Filmowej. 

Kino „Połęnia* (Marszałkowska 56) — 
Epspea hbstofyczna „Lenin w 1918 r. oraz 
aktualności Polskiej Kroniki Filmowej. 

Kino „Tęcza” (Żoliborz, Suzina 4) — „Za 
pomniana m:!odia' oraz Aktualności Pol- 
skei Kronik. Firmowe, / 


Kino „Syrene” (Praga, Inżynierska 2) — 


fi.m angieisk „Jeden z naszych samolotów 
zaginął oraz aktualności Polskiej Kroniki 
Fi mowej. ` 

Począlek seansów w kinie „Połzma”; 13, 
16, 19, w miedzie!ę i święta joranek o 10 
odz. W kine „Ałlanijc”, „Tęcza” i „Sye 
PCJ 13, 15 19, w ROYA posanek o 11. 
Bilety dla członków Zw. Zaw, org. młedzie 
żowych, młodzieży szkolnej i waska do na 
bycia zb orowo ma wszystkie daj ; seante 
w Radzje Zw Zawod, Targowa 15, oraz 
Zw. Prac. Budowl., Marszałkowska 12, co- 
dziehnie od godz. 9 do 12. 


Eda IMIE BEEE NPA AEREN N LAEE AR WE OCZ TRE TORO EE MON O L E O N PRE EAEAN ESI ENER AAA OEE SÓW O EESE 
CENY OGŁOSZEŃ: drobne: za wyraz pelitowy poza teksiem 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr — szpa ltę poza teksiem — 14 zł, w tekście 21 zł. W numerach niedzielnych 


Redakter; Jan Dąbrowski 


i cz kk — 50 proc. drożej. 
Nakladem Spółdzielni Wydawniczej . 
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